
Ner 20. Kraków 24 Stycznia— Czwartek. 1861.
Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne. 

Prenumerata:
W KRAKOWIE

rocznie . . 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

zł. austr. 20
* .  io
n n ®
n  n  2

p o c z t ą  (w Państwie Austryackiem).
ro c z n ie ................................ zł. austr. 24
półrocznie „ 12
k w a r t a l n i e ........................„ „ 6
m ie s ię c z n ie ........................„ „ 2 cent. 25

Numer pojedynczy kosztuje 10 centów.
PR E N U M E R A T Ę  P R Z Y JM U JĄ :

Bióro Administracyi „Czasu“ w Rynku pod L. 29 w domu „Krzysztofory" zwanym, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

CZAS
Przyjmują się:

o g ł o s z e n i a ,  o d e z w y ,  u w i a d o m i e n i a ,  d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe 
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Czasu". 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
l i s t y  niefrankowane nieprzyjmują się.
R E K O PI8M A  nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i  niszczone będą.

K r a k ó w  23 s ty c z n ia ,
Kilkokrotnie w ostatnich czasach przycho­

dziło nam wypowiedzieć zdanie, ze są w k ra ­
ju  naszym stronnictwa przedstawiające róż­
ne opinie, że w nich właśnie leży dowód 
życia narodow ego; że są i być muszą, a 
niema się czego ich obaw iać dla sprawy 
krajowej, bo ilekroć o nią chodzi, zlewają 
się w jedno stronnictwo, które ogarnia w te­
dy kraj cały i wszystkich jego mieszkań­
ców, w stronnictwo narodowe. Dowodem 
tego deputacya do W iednia, manifestacyą 
całego kraju a zatem wszystkich stronnictw' 
wywołana. Zgoda stronnictw świadczy, że 
idzie o sprawę narodow ą, istnienie ich że 
naród żyje, w alka że żywioły jego używa­
ją  swobody. Parę słów w tym przedmiocie.

W  narodzie są i muszą być stronnictwa, 
a przez stronnictwo rozumie się ludzi sto­
jących w obronie pewnej zasady. Nie ule­
ga żadnej wątpliwości, że interesa odgry­
w ają także rolę w stronnictwach i w ich 
układzie, ale muszą być tak doskonale o- 
znaczone i wytknięte, że dochodzą też do 
teoryi, ja k o to : stronnictwo protekcyi i wol­
nego handlu. Same bowiem tylko idee, czy­
li P°j§ciaj łączą ludzi z sobą, w iążąc ich 
umysły jednością przekonań. Istnienie więc 
jakowegoś stronnictwa dowodzi zawsze u- 
znania jakowejś zasady. W narodzie uży­
wającym niepodległości trudno zrozumieć 
gdy kto mówi: jestem człowiekiem zasady, 
ale nie należę do żadnego stronnictwa, i nie
dziw wcale gdy takich ludzi o samolubstwo 
pomawiają. ,
r J l r0nniCtvva Przedstawiają więc różne o-

awn nhiLdny™ kraju ’ każda z nich ma prawo o b j a w i a ć  Bl§ , k ą f c d a  może być uży­
teczną, ma SW O je m i e j s c e  b y l e  w  s w o j e j  
pozostała mierze. W alka m i ę d z y  n i e m i  p r z y ­
czynia się do wielkości moralnej narodu, 
jak  współzawodnictwo przyczynia się do 
rozkrzewiania przemysłu. Cóz dało An­
glii tę potęgę polityczną w Europie, jeżeli 
nie po wielkiej części ow a w alka między 
stronnictwami torysów i whigów, jeżeli nie 
energia jaką  wionęła w ducha publicznego 
ludu angielskiego ?

W pływ stronnictwa powinienby odpowia­
dać temu, jak wiele prawdy zawiera zasa­
da której broni. Tak też bywa, a  że nie 
zawsze tak jest, ułomność ludzka temu win­
na. Jeżeli zaś stronnictwo, niezadowolnione 
ze swego naturalnego wpływu, s p i s k u j e  aby 
podstępnie lub gwałtownie z a g a r n ą ć  mono­
pol władzy, abdykuje w  tej s a m e j  chwili 
z godności s t r o n n i c t w a .  Zrzuca z siebie tę 
cechę: przestaje być stronnictwem, staje się
f a k c y ą .

O ile szanować można stronnictwa, o tyle 
potępiać należy fakcye. Choćby bowiem 
prawdę m iały w rę k u , to ją  kompromitują 
już tem sam em , że zamiast stawienia jćj 
przed trybunał rozumu i opinii publicznej, 
czynią ją  zaw isłą od intryg lub siły, i rzu­
cają ją  niejako na loteryą. gdzie przypadek 
rozstrzyga. Praw da zaś, przez samą harmo­
nię w świecie, ma pewność, że ostatecznie 
zawsze przed sądem rozumu spraw ę wy­
grać musi; lecz w obec siły może wygrać 
lub przegrać; a nawet w razie wygranej bę­
dzie osłabioną przez przymierze z siłą za­
w arte , która jest najczęściej jćj zaprzecze­
niem w polityce. Czemuż jeżeli nie owemu

osłabieniu przypisać należy, że zwycięzkie 
nieraz ruchy kierow ane przez fakcye, nie- 
zdołały przeprowadzić zasady w imieniu 
której powstały?...

Wiele więc na tem zależy i roztropny rząd 
zawsze się o to starać będzie, aby stronni­
ctwa nie w yradzały się w fakcye, a fakcye 
jeżeli s ą , w racały do stanowiska stronnictw. 
Lecz co pewna, że jeden tylko jest sposób 
powstrzymania stronnictw od tego niebez­
pieczeństwa, i zmuszenia fakcyj do tego 
zwrotu, a  sposobem tym jest wolność. P rze­
śladowanie systematyczne stronnictwa jedne­
go pobudza do buntu, gwałt wywołuje gwałt. 
Stronnictwo uciśnione poddaje się prześla­
dowaniu, ale to poddanie się jest pozorne, 
rezygnacya jest tylko rachubą, oczekiwa­
niem sposobnej chwili i prawdopodobień­
stwa udania się. Bo jak  każda potrzeba nie 
ustaje dla tego że nie jest zaspokojoną, tak 
stronnictwo które jest zawsze wyrazem ja ­
kowejś potrzeby moralnej w spółeczności, 
może przez ucisk popaść w pewien letarg, 
ale ocknie s'ę niezawodnie.

Podobnie jak  działanie i oddziaływanie 
organów w ciele ludzkiem , tak działanie i 
oddziaływanie stronnictw w spółeczności, 
nadaje ruch w narodzie, i miarkuje go zara­
zem równoważąc się wzajemnie. Chcieć aby 
stronnictw nie było, jest to samo co chcieć 
siły bez oporu.

Stąd wolność jest warunkiem wspólnym 
dla wszystkich stronnictw , tak  jak  wspól­
nym węzłem jest narodowość. Wszystkie 
też żądają wolności. Bez niej istnieć mogą, 
ale żyć nie mogą. Muszą ją  mieć aby jedno 
stronnictwo szanow ało wolność drugiego; 
stronnictwa muszą być w olne, aby się nie 
przeradzały w fakcye. Gdyby nie chciały 
wolności, to czegóżby chcieć mogły ? Zrzec 
s'§ jćj mogjj. tylko dobrow olnie, tylko na 
rzecz zgody, w t e d y  g d y  ta j e s t  w arunkiem  

koniecznym w życiu narodu. A bywają ta­
kie chwile. Dziennik francuski, któremu 
wiele z powyższych myśli wzięliśmy z arty­
kułu o stronnictwach we F rancy i, kończy 
przykładem , że wszystkie stronnictwa fran­
cuskie zrzekłyby się dobrowolnie wolności 
w dzień w którym dla obrony kraju wnuk 
republikańskiego Hocha walczyłby nad R e­
nem obok wnuka m arszałka rojalistowskie- 
go Noailles.

Wtedy bowiem w sprawie krajow ej zla­
łyby się wszystkie stronnictwa w jedno — 
w stronnictwo narodowe.

KORESPONDENCYA CZASU.

Z pod Krakowa 20  stycznia.
(c. h . )  Z daw ałoby  s i ę , iż dz is ie jszy  arty k u ł 

w stępny  Czasu w yczerpał rzecz co do w pływ ania  
na  lud w ie jsk i. P ozw alam  sobie je d n a k  podać do 
w aszej w iadom ości fak t praw dziw y, k tó ry  może 
przyczynić się do w yjaśn ien ia  tej kw esty i.

Pewnemu obywatelowi w Jasielskim, pytające­
mu się włościanina: czy to prawda, iż zjazdy o- 
bywatelskie nie podobają się włościanom? Odpo­
wiedział tenże: Dla czego panowie, jak się zje- 
dziecie, nie wezwiecie do narady dwóch lub trzech
chłopów ?

W ieśniak  tem  pow iedzeniem  pokazał, iż zjazdy 
d la tego budzą nieufność, poniew aż ich przedm iot 
je s t  ta jem nicą d la w łościan . G dyby byli p rzy p u ­
szczeni do n arady , gdyby  się  p rzekonali iż p an o ­
wie nie radzą o p rzyw róceniu  pańszczyzny , ani o 
pow staniu przeciw  rządow i , w róciłaby  w nich 
ufność, dow iedzieliby się , iż byli bałam uceni i o

szukiwani. Ale chcąc dojść do tego celn, należy 
działać ostrożnie, gdyż najmniejsza nierozwaga 
mogłaby rzecz pogorszyć. Należy zawsze o tem 
pamiętać, iż się ma do czynieuia z ludźmi uieo- 
świeconymi, więc podejrzliwymi, a do tego zbała­
muconymi. Należy ich więc wprost wezwać na 
naradę, i to na każdą, jakaby się zdarzyć mogła; 
należy ich objaśnić dla czego ich się wzywa. Nie 
należy zaś wybierać najlepszych ludzi z gromady, 
lecz najrozsądniejszych, najmędrszych, i zawsze 
jednego przynajmniej z tych którzy rej wodzą 
w gromadzie; nie należy im także nadto nadska­
kiwać, ażeby nie myśleli że to zdrada, ani ich 
zrażać jakiem słowem nierozważnem.

W takich warunkach jest to przedsięwzięcie 
dość trudne, wymagające wielkiej rozwagi, taktu 
i dużo dobrych chęci, bo człowiek nieoświecony, 
podejrzliwy, jak  nasz wieśniak, lubi chwytać za 
słowa, przekręcać je, i wszystko na złe tłumaczyć. 
Lecz mozół ten odniósłby sowitą nagrodę, gdyby 
włościanie nauczyli się radzić razem z obywatela­
mi, gdyby poznali ich dobre chęci dla wszystkich 
współrodaków, gdyby się przekonali, iż interes 
kraju jest dla wszystkich interesem wspólnym.

To moje zdanie wyczerpnięte z słów włościani- 
na poddaję światłej rozwadze współobywateli, 
z tym tylko dodatkiem, iż tam gdzie chodzi o do­
bro kraju, należy odłożyć na bok wszelkie uprze­
dzenia i brać się do dzieła w myśli dopełnienia 
świętego obowiązku, choćby nawet nie było pe­
wności osiągnięcia zamierzonego skutku.

Z Tarnowskiego 20 stycznia.
(b) Wyczytawszy w Nr 17 Czasu, wezwanie do 

stanu duchownego, by starał się szkodliwe wieści 
wpływem swoim od ludu wiejskiego oddalić, po­
zwalam sobie następującą przesłać wam uwagę.

Byłoby to niewątpliwie najlepszym środkiem wpro 
wadzenia ludu na drogę właściwą i przekonania go 
że mylną uwodzi się wieścią, lecz zachodzi wąt­
pliwość czy będzie on dostateczny. Posiadamy 
wielką liczbę duchownych, którzy sobie zadają 
wiele pracy z ludem wiejskim i oświecić go usiłują. 
Zważywszy atoli, jak  dalece on jest obałamucony 
fałszywemi wyobrażeniami, może być łatwo, że 
nawet duchownym uwierzyć nie zechce, mówiąc, 
„że prawią bo im się tak podoba." Niewiadomość 
w gminach jest główną przeszkodą do wykazania 
p r a w d y .  W szaK  w ó jto w ie  p o m im o  ty g o d n io w y c h  
s e s y j  w  p o w ia ta c h ,  n ie  w ie d z ą  n ic  o  o s ta tn ic h  u a j
ważniejszych rozporządzeniach cesarskich i mini 
steryalnych, o zmianach jakie się w Wiedniu go­
tują a przynajmniej jakie gą zapowiedziane. Jakże 
tu mówić o podaniu deputacyi z Galicyi do Mini­
stra stanu, o jego odpowiedzi, jak  tłomaczyć ta 
kową wieśniakom chociaż opiewa ona wyraźnie 
i upoważnia podać ją  do wiadomości rodaków? 
A znowu aby dać wiarę jak  dalece fałszywe po­
jęcia krążą między ludem, dość powiedzieć, że po 
wsiach rogate czerwone czapki uważają już za o- 
znakę powrotu do pańszczyzny, jak  gdyby całe 
krakowskie nie nosiło takowych.

Ośmielam się zatem przedstawić wniosek moim 
współobywatelom, czyby nie było najprostszym 
środkiem do przeprowadzenia prawdy i przekona­
nia Gminy, by właściciel większy, tam gdzie tego 
uzna potrzebę, przesłał deklaracyę na piśmie gmi­
nie mniej więcej następującą: że dochodzą go wie­
ści, jakoby szerzono w gminie, iż deputacya z Ga­
licyi wyprawiona do Wiednia, podała między in 
nemi o przywrócenie pańszczyzny: a przeto zarę­
cza on swym majątkiem, że wieść ta jest fałszy­
wa, że w podaniu deputacyi żadnej wzmianki o 
powrocie do pańszczyzny nie było, ani być mogło, 
bo jeszcze przed uchyleniem pańszczyzny, i to da­
wno przedtem, właściciele dóbr zanosili prośby do 
N. Pana o jćj zniesienie. Takie świadectwo pra­
wdzie oddane, byłoby może najskuteczniejszym 
środkiem do zabicia owych szkodliwych pogłosek

Z drugiego końoa W isłoki 20 stycznia.
( f r . w . -) Kilka słów na korrespondencyą z Sa 

nockiego (p . t . )  w  numerze l u y m  Czasu. Wyznaję 
z góry, iż nie byłem wcale jednym z gwałtownych 
popieraczy stroju narodowego, a to naprzód z po­
wodu, iż wiem z doświadczenia, że ani sążnista 
czapka rogata, ani rzęsista ozamara, ani sam kon- 
tusz jaśnie wielmożny nic stanowi patryoty; a le

raczej to co jest pod kontuszem i pod czapką to 
jest: serce i głowa. Powtóre przeżyłem już dwie 
generacye czamarek i konfederatek. Nareszcie wy­
znaję, iż czułem się niejako upokorzony przy­
wdziewać dopiero dzisiaj tę cechę, to niby po­
wierzchowne świadectwo uczuć, którym od samej 
kolebki hołdowałem. Gdy atoli już taki wiatr za­
wiał, że przywdziewają strój narodowy, nie chcę 
przypisać tego jedynie jakiemuś despotyzmowi licz­
by, ale raczej przypisuję owej naturze ludzkiej, 
która każdą ideę w widome formy obleka, a strój 
narodowy stawia za oznakę narodowości. Pomimo 
więc zimnych uwag powyższych, jakoś kuso i chło­
dno zrobiło mi się w kosmopolitycznym fraku. 
Może kiedyś po osiągnięciu  życzeń  naszych, wolno 
nam będzie powrócić do niego i stać się kosm o 
politami. Dzisiaj przedewszystkiem powinniśmy 
być nawet w ubiorze Polakami. Podzielam w zu­
pełności zdanie korespondenta co do potrzeby 
wzbudzania w sobie odwagi cywilnej. Nic bardziej 
nie oburza mnie, jak poddawanie przekonań swo­
ich pod przymus despotyczny jakiego bądź ro­
dzaju. Wszakże i tu potrzeba zachować miarę, roz­
różniając zasady od formy. Jeżeli pierwsze powin 
ny być stałe i niewzruszone, to drugim wypada 
czasem czynić koncesye, inaczej łatwo popaść mo­
żna w upór któren jak  świadczą dzieje, niejednego 
monarchę nawet pozbawił tronu, niejedną kastę 
przywiódł do upadku. Pomimo tej zgody w zapa 
trywaniu się na rzeczy z Sz. korespondentem jak  
dotąd; zdaje mi się że nie pozostał on całkiem 
w twierdzeniach swoich konsekwentnym, albowiem 
zagrzewając nas do odwagi w obec despotyzmu 
liczby, poparł wręcz przeciwną ostateczność i ule 
ga zbyt może jakiejś niechęci wiejskiego ludu. Po­
suwa zdaniem mojem ostrożność za daleko, gdy 
się na nią powołuje tam gdzie idzie o to w co 
się mamy ubierać, we fraki czyli w czamary. Je 
żeli zbytnie uleganie zdaniu ulicy w mieście jest 
niegodnem tchórzostwem pomimo iż takim ruchem 
ulicznym nieraz jak a  taka zwykła kierować inte- 
ligencya, to niewiem zaprawdę jakby już nazwać 
przyszło zbytnią uległość w obec bezrozumnej 
niechęci wiejskiej. Gdyby przyszło postępki nasze 
według widzimisię tejże kierować, gdybyśmy dzi 
siaj dla tych względów wahali się przywdziać 
stroju tego lub owego, to jutro wypadałoby może 
od wójtów gromadzkich odbierać dyspozycje czy
nie m am y p r z y p a d k ie m  ubraeS s i ę  w s z a r ą  P j ’1j,el> 
o icę .  i t. d.  W  d a l s z e j  k o nsekw encyi w ypadałoby 
zapy tyw ać się czy wolno p rzy jąć  są siad a  w domu
lub jechać do niego na imieniny, bo możeby to 
uwagę ludu na siebie zwiacalo; a tak  szermując 
śmiało z opinią publiczną i stawiając jej czoło po 
miastach i w dziennikach; w domu stalibyśmy się 
niewolnikami wiejskiej gawiedzi. Miarę więc ko 
niecznie zachować należy.

Co do owych k rążących  w ieści i po g ło sek , są 
to bardzo naturalne upiory smutnych doświadczeń 
niedawnych, których zbyt wywoływać, a zwłasz­
cza obawiać się ich następstw nie ma przyczyny. 
Nieraz w życiu mojem słuchając opowiadania nad­
zwyczajnych zdarzeń, niezwykłych przygód w zwy­
kłym zkądinąd codziennćm życiu, dziwiło mnie, 
iż i j a  czegoś podobnego nie dożyłem. Tak samo 
i z temi wieściami. Mieszkam zarówno z innemi 
na wsi, widuję się z sąsiadami, puszczam baczne 
ucho na wszystkie strony, bo i kraj i własne bez 
pieczeństwo niemnićj mnie obchodzi; a przecież 
dotąd sumiennie zaręczyć mogę że oprócz wieści krą 
żących, na nic ważnego i autentycznego nie na­
trafiłem ; co dowodzi że rzecz ta nie jest ogólna 
w kraju całym, że okolicami się szerzy. Że tam 
lub owdzie chłopi przy sposobności rozmawiają 
pomiędzy sobą o tćm co do ich uszu dochodzi, 
że może, a nawet pewnie, raczćj fałszywie jak  
rzetelnie te wieści sobie tłumaczą, o tem niema 
wątpliwości. Trudno zresztą żądać, ażeby ludzie 
ci nie oświeceni, a do tego na wszelkie sposoby 
bałamuceni, usłyszawszy o deputacyi, o sejmie lub 
czćmś podobnćm mogli pojąć istotną doniosłość i 
znaczenie tego wszystkiego, zwłaszcza iż nie wie 
dzą na jakićj się to dzieje podstawie. Przypusz­
czam zatem, że tu i owdzie odezwie się podejrze 
nie i nieufność. Od tych słów atoli do czynu spo 
dziewać się trzeba że daleka jeszcze droga; zda 
rżenia podobne, jakieśmy przeżyli, nie powtarzają 
się tak często w d z ie ja c h , po trzeba na to w ie­
ków, po trzeba nadzw yczajnego  zbiega okoliczno­

ści jaki był wtedy. Zresztą dzisiaj powtarzam zno. 
wu inny ju ż  wiatr wieje. Doświadczenie lat ubie­
głych dla stron obu nie poszło marnie. Czas już 
przeto śmiało, otwarcie, łagodnie, lecz bez słabo­
ści i pochlebstwa występować przed ludem wiej­
skim. Nie szukać go, gdy się kryje, ale gdzie się 
ku temu zdarzy sposobność, oświecać i naprowa­
dzać; nie wzbudzać w nim zuchwalstwa naprze­
ciw władzy, ale pouczać go o prawach jakie mu 
słuią. Tym sposobem nie ustępując na krok od 
swego przekonania, ale przeciwnie silną wolą roz­
szerzając go w około, z cierpliwością i z czasem 
musi ustać ten potworny stosunek, ten dualizm 
w spółeczeństwic naszem, ugruntowany na kłam­
stwie, oszczerstwie i wszystkich owych czynnikach, 
k tó re  weześu ić j czy  późnić; muszą npaść przed 
potęgą prawdy.

W iedeń 22 stycznia.
□  Przesilenie ministeryalne, uważają godne w ia­

ry osoby od dni kilku za skończone. P. Sehmer- 
ling utrzymał w całkowitości wykonanie swego 
programu, i przełamał wszystkie zapory, które mu 
stawiać chciano. Jeżeli się to zwycięztwo ustali, 
rozporządzenia które się w tym duchu przygoto­
wują, pójdą śpiesznie w wykonanie. Już po pro- 
wincyach rozesłano rozkaz przygotowania list wy­
borczych do sejmów. W Galicyi po miastach listy 
te mają być ułożone podług prawa z 1849 roku. 
Ministeryum jak  tw ierdzą, ma być zupełnie ukon­
stytuowane przy końcu tego miesiąca. P. Sebmer- 
ling ma być prezesem Rady ministrów. Manifest 
cesarski do Węgier je s t dowodem, że program p. 
Schmerlinga wziął górę nad innemi dążnościami. 
Neuste Nachrichten, organ węgierski powiada ty l­
ko, że na tej podstawie trzeba myśleć o jak  naj- 
prędszem zwołaniu sejmu, które wszakże nie na­
stąpi aż 2go kwietnia. Dyskusya nad tym mani­
festem odłożona w Peszcie do l ig o  p. m. na kon- 
gregacyi ogólnej komitatu. Tu jest mniemanie, że 
stronnictwo prawdziwie konstytucyjne zapobieźy 
starciom, jakieby opór rozporządzeniom manifestu 
mógł wywołać.

Przyjazd tu lorda B l o o m f i e l d ,  który nastąpi 
w końcu tygodnia, wyprowadzi na pole czynnych 
narad kw esty? W cnecyi i księstw niemiecko duń­
skich; Anęii* w °bu tych kwestyach ma więcej 
głosu jak  Kosya, i dla tego pogłoski o pośrednic­
tw ie  tej ostatniej w kwestyi holsztyńsko-szlezwi- 
ckiej, niemogą znajdować wiary. Rosya trzyma 
się Francyi i chciałaby kongresu.

Mówią tu, że z Paryża poszły nowe przedsta­
wienia do Rzymu, względem krajów przyłączo­
nych do Piemontu, i że od przyjęcia jak ie  tam 
znajdą, zależeć będzie pozostanie wojska francu 
skiego w Stolicy Apostolskiej. Piemont ma wcho­
dzić w te układy. Król Franciszek II powtarza 
ciągle, że się chce bronić w Gaecie do upadłego.

Od wczoraj mamy odwilż. Jest obawa wylewu 
Dunaju.

Poznań 19 styczn ia.
Z otwarciem Izb berlińskich uwaga nasza głó­

wnie jest zwróconą na zastęp posłów naszych. 
Temi dniami już zmuszeni oni zapewnie będą, 
podnieść glos w imieniu praw Księstwa, podczas 
rozpraw nad adresem do tronu; Nadwiślanin zamie­
szcza już nawet projekt do polskiego doda'ku do 
adresu pióra posła Działyńskiego. Projekt ma 
gruntowne podstawy; czy jednak w tćj formie 
przez posłów naszych podanym będzie, tego twier­
dzić nie możemy. Posłowie nasi zawiązali się już 
jak lat poprzednich, w osobne ścisłe kółko mają­
ce stałą organizacyą, a dla uczczenia pamięci 
przywódzcy swego, Gustawa Potworowskiego, po­
stanowili nie obierać w ciągu tćj legislatury, pre­
zesa koła sejmowego polskiego, zostawiając ster 
obrad wiceprezesowi, którym jest obecnie hr. Cie­
szkowski. Dnia 22go b. m. odbędzie się wybór 
w Szremie deputowanego do Izby drugićj w miej­
sce śp. Potworowskiego; Deutsche Zeitung organ 
demokratyczny, doniósł, że kandydatem ma być 
Jacobi z Królewca, jeden z koryfeuszów stronni- 
(twa demokratycznego. Otóż możemy z a p e w n ić  
rzeczony organ, że jego kandydat j e d n e g o  gję®a 
mieć nie będzie, chybaby z y s k a ł  z a u fa n ie  k i lk u  
landratów i b u rm is trz ó w , k tó r z y  w  tym okręgu są 
w y b o rc a m i.  W  ty m  w zg lędzie  obiega jeszcze wie­
le, ż e  redakeya tego pisma, która czasami umie-
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Pola grochowskie dwa gościńce przecinają, je ­
den od Sierocka na północ, drugi od Siedlec na 
wschód. Z gościńcem pierwszym łączy się pod wa 
łami Pragi droga do Radzimina, w poprzek którćj 
w bliskości Grodisk strumień Długa płynie ku Bu­
gowi. Między gościńcem Sierockim i gościńcem od
Siedlec, znajdują się niziny bagniste, krzakami gdzie 
®legdzie porosłe, z jedną drogą prowadzącą przez 
^urów do Kamieńczyka nad Bugiem. Inna droga 
Pr/ r°wa biegnie na Jadów do mostu na Liwcu, 
w |^z te niziny ciągnie się kanał wysuszający 
niewfer.u“ku prawie równoległym do linii bojowćj

M l  J G uu a t v  i j  11X1/ m u u u j v / u
szkodę J 5,amarzły) i stanowiący prawdziwą prze 
Przed T u ^ z y  Targówkiem i Grzybowską Wolą 
cza. Od Kaw6® mostek drewniany Długą przekra 
wadzi grobelka Czyna do gościńca siedleckiego pro- 
ją  zasłania. Po^? Prawćj stronie olszynki, która 
dleckim biegnie olszynk{l a gościńcem sie-
małe krzaczki z p n i |t  do. Okuniewa przez pola i 
Ta droga łączy się Z g ^ 1 .dość & st‘\ ^ rc z ą c e w .“ko O r o o i l l SCSr.TjS

gościńca wybiega droga uboczna do Mińska na 
Cygankę przez lasy. S a m  gościniec siedlecki w y ­
chodząc z lasów niżćj Miłosny, odwraca się od
Wisły pod bardzo tępym kątem  w odległości trzech 
werstw od P ragi, do którćj zmierza przez Mały i 
Wielki Grochów. Pomiędzy tymże gościńcem a Wi­
słą grunt jest nierówny, z małemi lasam i, zaro­
ślami, a gdzie niegdzie polanki. W bliskości Wa- 
wru rodzaj wyrwy początek swój bierze, i ciągnie 
się aż ponad Wisłę: jest trudną do przebycia dla 
jazdy, i zamyka prawie Saską Kępę.

Na tych tedy polach stało wojsko polskie. Zaś 
wojsko rosyjskie zajmowało brzegi lasów, i linią 
wyżyn oznaczającą działy wód Długi i Świdry. 
Między Miłosną a Marki te wyżyny tworzą zasło 
nę zarosłą. Dalej są wzgórza piasczyste, które 
zwysoczenie okopów praskich czynią koniecznćm, 
i niesprzyjają obronie.

Skrajne lewe skrzydło wieczorem 24go lutego 
zajmował jen. Jankowski z trzema pułkami jazdy. 
Lewe skrzydło Białołęki na wysokości Kawenczy- 
na trzymała lsza  dywizya piechoty pod jen. Kru- 
kowieckim. W środku osadzał olszynkę dowódzca 
4tćj dywizyi jen. Żymirski- W spierał go z 3cią 
dywizyą jen. Skrzynecki. Prawe skrzydło broniła 
2ga dywizya pod jen. Szetnbekiem. Jazda podje- 
nerałami Łubieńskim i Umińskim stanowiła rezer 
wę. Sztab naczelnego wodza księcia Radziwiłła 
noc przepędził w Pradze, zaś jenerał Chłopicki 
prawdziwy naczelnik, stał w Grochówie od pier­
wszego dnia boju. Kwatera jen. Chłopickiego była 
w ostatnim bezpiętrowym domu Małego Grochowa 
po prawćj stronie gościńca. Przy nim oficerowie

z naczelnego sztabu, których jenerał był 7.aszczy 
cii wyborem na swoich adiutantów do bitwy 25go 
in te g o , m ięcizy nulkownik Mycielski, po­
rucznicy: Kruszewski, Aleksander W alewski, To­
masz Potocki, Maurycy Potocki, w iad. Sanguszko, 
Janusz Czetwertyński, Leon Rzewuski, Leski, Piotr 
Wysocki... z ochotników, między innymi Ignacy 
Łempicki, Gustaw Grabowski i W. Rozwadowski. 
Pułkownik Prądzyński jen- Lłopickięmu był cią­
głe bliskim.

Noc przepędziliśmy razem w niewielkiej izbie 
leżąc na podłodze pokoteńb a na kominku słaby 
ogień niepewnym promieniem nas oświecał. Prze 
rywali spoczynek oficerowie którzy niekiedy wcho­
dzili z raportami patrolów 1®“ °d jenerałów i przez 
nas zbliżyć się do jen. Cbmpickiego musieli. O 
pierwszej po północy zerwa*1 się wszyscy na sio 
wo jenerała, i wesołe śniadanje spożyliśmy z czo- 
kolady przez półkownika Mycndskiego zgotowanej 
na prędce. O trzeciej wyszedł jenerał, my za nim, 
i poszliśmy gościńcem aż P °d  ostatnie czaty na­
sze, dla obserwowania ognjćw obozowych nieprzy­
jaciela. Postępowaliśmy j ak najciszej: noc była 
bardzo ciemną, i w obłokach odbijały się łuny bi­
waków. Na prawo, ognie dywizyi 4tej, na lewo 
daleko ognie dywizyj 3ej> dej i j ej ( przed nami 
ponad lasami w ogromnym łuku odblask koczo- 
wisk rosyjskich, po którym jenerał siłę i położe­
nie korpusów miarkował. 9 dzywały się w pośród 
milczenia przeciągłe wołama wart i pikiet rosyj­
skich, i od czasu do czasu odpowiadania patrolów. 
Szczęk pałaszy o strzemiona zwiastował mijanie 
oddziałów naszych rekonesansowych. Jen. Chło­

picki w granatowym surducie na mundurze, roz­
mawiał półgłosem z stojącym obok półkownikiem 
Prądzyńskim. My adjutanci w małej odległości 
za nimi.

Dzień świtać poczynał, i słychać było hurra 
w obozach rosyjskich witających wodza swego. 
Pobudki grały wszędzie, myśmy do Grochowa po 
wrócili, dokąd książę Radziwiłł wnet przybył ze 
sztabem swoim.

Niebawem od strony Białołęki zagrzmiał ogień 
działowy dywizyi lszej potykającej się z korpu­
sem Szacboffskiego. Feldmarszałek Diebitch dla o- 
chrony tego korpusu, kazał atak na całej linii 
rozpocząć. W tym okresie bitwy, innej niemogły 
mieć instrukcyi dywizye polskie, jak  tylko pozy- 
cyj swoich nieopuścić, przeto kolumnom nieprzy­
jacielskim miejsca do lozwinięcia się niedać i po­
łączenia się Szachoffskiego z armią feldmarszałka 
niedopuścić. W ciągu dnia mógł korzystny moment 
nastąpić do rzucenia się rezerwami na którykol­
wiek słabszy punkt przeciwnika, i otrzymania zwy 
cięztwa. Na waleczności żołnierzy wszystko stało, 
i wiedział jen. Chłopicki iż mógł spuścić się na 
nią, pomimo że nas było jeden przeciwko trzem.

Jak się tylko ogień rozpoczął, pojechał jenerał 
Chłopicki naprzód i stanął na wysokości bateryi 
pieszej pułk. Dobrzańskiego na lewo gościńca u- 
stawionej. Ztamtąd posłał Władysława Sanguszkę 
do pułk. Piętki z rozkazem ostrzeliwania z dział 
swych pozycyjnych gościńca siedleckiego po któ­
rym czoła kolumn gęstych Pahlena występowały 
z lasów. Potem udaliśmy się do pierwszej linii 
bojowej, a gdy ztamtąd poznał jenerał iż atak

najsilniejszy na Olszynkę będzie przypuszczony, 
posłał do jen. Żymirskiego surowe polecenie trzy­
mania się uporczywie w tym lasku z brygadą 
strzelców pieszych (p. 2gi i 4ty). Potem powróci­
liśmy do gościńca i zsiedliśmy wszyscy z koni na 
rozkaz jenerała, bo w tym punkcie dziwnie gęsto 
pociski działowe przechodziły. Jenerał z puł. P rą­
dzyńskim po lewej s t r o n ie  gościńca stali, przy su- 
chem drzewie, my adjutanci trzymając konie po 
prawej, i tak dosyć długo zostaliśmy czekając na 
obrót w bitwie. Świst krzyżujących się kul na­
szych z nienaszemi spowodował zapytanie jednego 
z Das do A. Walewskiego „czy tak śpiewają w o- 
perze paryskiej . u —  Mają więcej akuratności od­
parł Walewski. Dla tego świstamy, rzekł tamten- 
Niedługo po tym żarcie padł granat pólpudowy 
na kilka kroków przed jenerałem z dymiącą brand- 
ką. Schylił się nieco jenerał wpatrując się w P0' 
cisk, w którym lont zgasł szczęśliwie. priyP otnmA~ 
ło się nam podanie o Napoleonie Pod „C'S 5ur 
Aube. — W tem przyjechał z raportem 1°® z 1 o- 
tocki, i gdy meldunek czyni jenefa‘° > kula ar­
matnia pod koniem jego rykoszetuje.

Wkrótce potem siedliśmy , . °bjechania 
1 linii pułków będących w o« boju. Kula ka­
rabinowa konająco uderzy a bogę jenerała Cbło- 
pickiego, ale nieszkod,,ł'r,e' Jenerał Żymirski sła­
bo trzymał się w olszynie, żołnierze gęsto wycho­
dzili o d p r o w a d z a j ą ®  rannych ( co upadającego du­
cha bywa o z n a k ą ;  Rosyanie coraz więcej tyralie­
rów w p r o w a d z a l i  w ogień na tym ważnym pun­
kcie. Adjutant Piotr Wysocki po rezerwową pie­
chotę, to jest pułk grenadyerów dawnej gwardyi,



szczała artykuły mnićj nieprzychylne o stósunkach 
tutejszych, aniżeli reszta prasy niemieckiej, miała 
pisać do kilku osób w Księstwie, robiąc zależoem  
dalsze otwarcie swych kolumn dla spraw Księstwa, 
od przyjęcia kandydatury Jacobiego. Nie umiemy 
zapewnić czy tak jest rzeczywiście, ale to nieza­
wodnie, że gdyby zrobiono podobnie lichwiarską 
propozycyę, "to takowa z pogardą <. drzuconą bę­
dzie, czyli raezćj była, jeżeli ją zrobić śmiano. 
Czytaliście w  pismach publicznych, że reprezenta- 
cya miasta Pozuania po śmierci króla wysiała de 
putacyę do jego następcy z kondolencyą i powin­
szowaniem, ale co nie jest ogólnie wiadomem, to 
że chociaż wyjąwszy jednego członka polskiego 
Rady miejskićj, składała się wyłącznie z Niemców 
i żydów, pomimo tego juk najgorzćj przyjętą by­
ła. Mimster przy prośbie o audyencyę zrobił iro­
niczne zapytanie, iż dziwi s ię , że w Pozuaniu je ­
szcze mówią po niemiecku, a N. Pan przyj 
mujac d ep u taeyf, groźne dał jej napomnienia. 
Rezultatem tego jest, że władze miejskie po­
znańskie , bardzo mało są zadowolnione ze sku­
tków wysłania deputacyj.

Dzienniki niemieckie nie ustają w denuncya- 
cyach o a g ita c y a c h  polskich. Wczorajsza Posener 
Zeitung  zamieszcza aż ze Stambułu doniesienie o 
n ie sp o k o jn o śc i ludności polskićj w K sięstw ie; na 
przyszły ty d z ie ń  mamy nadzieję czytać podobneż 
doniesienie z Pekinu, nie wiątpiąc, że Posener 
Ztg  p o  w z ię c iu  tej stolicy przez Europejczyków, 
wysłała tam  korespondenta, by jćj o sprawach 
p o lsk ic h  referował. A le  co  przyąnać trzeba to , że 
w tym krzyk u  „g o re’.“ na ziemi polskićj, dzienni­
ki niemieckie bardzo są konsekwentne, i  tak wczo­
rajsza Gazeta Krzyżowa  w niebogłosy woła z po­
wodu zajęcia w izbie krzesła przez naczelnego pre 
zesa Bonina, źe Księstwo w tak krytycznćj i bu- 
rzliwćj c h w ili  nie może być pozbawione naczelnćj 
władzy. W ogóle najsilniejsza propaganda rewo­
lu c y jn a  nie byłaby w stanie uorganizować podo 
bnej agitacyi co do spraw polskich, jak to czyni 
o g ó ł  dziennikarstwa niemieckiego, bezustannie ze 
wszech stron dawnych ziem polskich najdziwa­
czniejsze rozsiewając wieści. W tak zwanych de­
m o k r a ty c z n y c h  organach, ukazują się wzmianki 
o kwestyach polskich, niby to w intencyi uszano­
wania słuszaości pisane, a mimo tego tak rogate, 
tak dziwaczne, że w rezultacie spływają w jedną 
h a r m o n ią  z chórem przeważnym pism nieprzyja­
znych. Na jedną z ostatnich elukubracyj tego ro­
dzaju, w Volkszeitung berlińskićj odpisał po nie­
miecku wo8obnem pisemku, p. NestorKoszucki, je 
den z młodych naszych publicystów, odpisał dobrze, 
wymownie, ale sądzę, że chcieć przekonać i na­
giąć d o  słusznych wyobrażeń prasę niemiecką, to 
większe zadanie niż Herkulesowe, podstawą bo­
wiem wszelkiego sądu jest tu interes osobisty, 
pieniądz, chleb, zarobek.

Zajścia językow e, obok ciągłych spoiow, nadu­
żyć, sprzeczności w btosunkach urzędowych ze 
stronami, przybierają rozleglejsze formy. I tak w je­
dnym powiecie komisya wybrana z stanów powia­
towych do ustanowienia podatku od dochodu, od­
mówiła rozkładu tegoż podatku, czego prawo k o­
niecznie wymaga, dopóki wykazy nie będą i w pol­
skim ułożone języku. Regencya poznańska nie 
troszcząc się tak. małą rzeczą jak przepis prawny, 
bezzwłocznie na drodze administracyjnej podatek 
ten rozłożyć i ściągać nakazała. Patrząc na to me 
można nie zawołać: Wiwat konstytucya w Prusach. 
Tak zwani umiarkowani Niemcy, zarzucają sporom 
językowym , że to tylko polityczna agitacya. Nie­
zawodnie tak jest, boć język podstawą narodowo­
ści; ale gdyby Izba była posiadała uczucie słu­
szności, i uwzględniła ówczesny wniosek posła 
Bentkowskiego, byłaby usunęła pole do dziś potę 
pianej, a w naturze rzeczyr l e ż ą c e j ićj

Z oryginalnych w y b r y k ó w  prasy _  • .

jT jak i ego"ś Tn n e^o ‘ plmm a n ^ m i e ^ o ,  dowodzący, 
że pomimo s y s t e m u  germanizacyjnego po skie 
nauki, g r a m a t y k a ,  najwięcćj kwitną w Księstwie, 
że porównywając pisma publiczne inuych ziem 
polskich z tutejszemi, ogromna wyższość co do 
stylu, języka, formy, tutejszym należy ostate­
cznie więc, że najlepszym sposobem do podniesie­
nia mowy polskićj, jest ucisk narodowości polskićj. 
Dziennik Poznański przedrukował z pisma wasze­
go, memoryał z 3go października, naszego Arcy­
biskupa, bez wskazania źródła.

Paryż 19 stycznia.
Dzienniki legitymistowskie wytoczyły żywą po 

lemikę z powodu odwołania floty francuzkiej zpod 
Gaety. Polemika jest już daremna. Dzienniki libe­
ralne radują się, że sytuacya się wyjaśniła i że 
na Francyi nie ciążą już dawne zarzuty. Niepodo­
bna przypuścić, aby strony wojujące mogły się u- 
łożvć DOd Gaetą. Gaeta zostawiona samej sobie 
(Rosya i Hiszpania nie myślą jej wspomagać), n-

padnie prędzej czy później. Łącząc Neapol i Sy­
cylią z Włochami, Garibaldi przydał ciężki klejnot 
do korony piemonckiej. W Sycylii panuje rozprę­
żenie a w Abruzzach uorganizowano powstanie. 
Chcąc nie chcąc PiemoDt musi jednak sprostać 
swym obowiązkom. Obowiązki są ciężkie, ale opi- 
uia rząd wspomaga. Panuje dziś przekonanie, że 
polityka hr. Cavoura przeważa w wyborach. Rzą­
dowe dzienniki francuzkie zaprzeczyły, aby w Rzy  
mie wszczęła się waśń między panem Mćrode a 
jenerałem Goyon. Potwierdza się owszem wiado­
mość, źe usposobienie Rzymu jest dziś lepsze 
względem Francyi. Nnneyusz Saeconi wróci do Pa 
ryża za tydzień.

Dzisiejszy Constitutionnel wykazuje, że Tryest 
jest niemieckim, lecz że W enecyajest włoską. Ar 
tykuł ten miał zapewne na celu uspokojenie obaw 
Niemiec, obaw urojonych, bo pan Valerio nie mó­
wił wcale o zwrocie Trycstu.

M orning Post oświadczył się jak Times przeciw 
rozbrojeniu Anglii. Za rozbrojeniem jest tylko 
Morning Star, organ szkoły manchesterskiej. Pa­
ryż spogląda z polityczną bacznością na wewnę­
trzny stan Anglii, na jej kryzys finansową, na o- 
becne następstwa, zerwanie unii amerykańskiej dla 
Anglii i na nędzę jaka panuje w wielkich mia­
stach angielskich. Belgia się zbroi i żąda od Izb 
15 milionów na artyleryą i fortyfikacye. Zbroi się 
także Dania. Król pruski przemawia do swych je ­
nerałów jakby wojna była niechybna. Sejm frank- 
furtski daje tylko 6 tygodni czasu Danii. Nie raz 
m ów iłem , że F ran cya  nie wywołuje w o jo y , lecz że 
do niej może być zmuszoną i to co się dzieje, 
stwierdza mą opinią. Kiedy we Fraucyi panuje 
najściślejsze umiarkowanie a w Piemoncie ono prze- 
maga, w Niemczech panuje namiętność, ambicyi 
czy bojażni. W Paryżu najsurowsi wielbiciele po­
koju wychodzą dziś z pewnika, że Cesarz nie szu­
ka wojny, lecz że wojna może być wywołaną. Są 
państwa, dla których pośpiech jest korzystnym.

Dawniej tylko Silcie  podawał wyjątki z dzieła 
pana Michels: „Histoire de la politique autrichienne 
depuis Marie Therćse“, a dzis i Patrie.

Domaganie się Szlązaków o złączenie ich z Pol 
ską, pomimo pięciowiekowego odłączenia, zrobiło 
na Francuzach niesłychane wrażenie.

Revue des deux Mondes robi pochlebną wzmian­
kę o dziele pana Delache „Zasada narodowości.“ 
Dawniej zasada ta była uważana za rewolucyjną 
i pierwszy pan Granier de Cassaignac ośmielił się 
wystąpić w jej obronie. Dziś zasada ta jest uwa­
żaną za jedynie zachowawczą. Nie trzeba tylko, 
aby wpadła w zaściankowość i stawała się narzę­
dziem polityki przeciwnej, to jest polityki państwa. 
Polityka jest rzeczą trudną i wymaga zimnej krwi. 
Łatwo w niej robić błędy, a błędy polityczne ma­
ją  ciężkie następstwa.

Niewyczerpany pan Capefigue ogłosił nowy tom 
pod tytułem: „Stan Francyi w r. 1860“.

Według ostatnich wiadomości, w Ameryce zano­
si się na wojnę domową. Domy amerykańskie są 
Strwożone, ale nie tracą jeszcze nadziei, że Karo­
lina do unii powróci.

Said pasza nie udaje się do Mekki, bo Tureya 
chciała na czas jego nieobecności, mianować tym­
czasowego rządcę w Egipcie. Francya baczy pil­
nie n a  to co Bi<j d z ie je  w  E g ip c ie  i to z różnych 
przyczyn. Jest to punkt, na którym wazą Wę o p ły ­
wy Anglii i Francyi.

Urządzenie rezerwy we Francyi znalazło dobre 
przyjęcie. Jest to środek szczęśliwy tak pod wzglę­
dem militarnym jak skarbowym. Żołnierz francuz- 
ki nie potrzebuje długiego czasu na wymusztrowa- 
nie i żołnierze po roku służby uważani są za naj­
lep szych . Żołnierze przeznaczeni do rezerwy będą 
nię m ustrow ać w zimie w bliskości domu a na 
wiosnę wróeą do roboty.

Wyszedł pierwszy poszyt „Archiwów dyplomaty- 
eznvch“ zawierający dokumentu dyplomatyczne za­
cząwszy od traktatu w Zlirich. Będzie to ważna 
publikacya.

Mróz nie ustaje. Ludność biedna cierpi, ale ad- 
ministracya niesie im pomoc o ile może i otwiera 
składki. Cesarz dał na tę składkę 95,000 fr. i za 
nim pójdzie cała Francya. We Francyi nędza nie 
dojdzie nigdy do tego stopnia co w Anglii. Dobry 
byt jest tu ogólny.

M onitor wyznał, że wytoczy się przed trybuna­
łem paryzkim proces między synem księcia Hie­
ronima spłodzonym z Amerykanki a księciem Na­
poleonem, ale zawezwał dzienniki, aby pokazały 
oględność, z tej właśnie przyczyny, że choć mógł, 
książę Napoleon nie odrzucił przyzwoitości trybu­
nału. Adwokatem księcia Napoleona w tej sprawie 
będzie p. Allou.

Rzym 15 stycznia.
Myśl konfederacyi włoskiej zaczyna na seryo 

przebijać w czynnościach i mowie osób wtajemni­
czonych w politykę cesarską; ks. Gramont dał
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się po kilkakroć słyszeć w tym względzie i w y­
raził przekonanie, że konfederacya jest jedynym  
środkiem do wyjścia z labiryntu trudności, w ja ­
kie Włochy są obecnie wplątane. Mówią nawet 
tutaj w dyplomatycznych sferach o projekcie, któ­
ryby zapewniał Papieżowi posiadłość ojcowizny 
św. Piotra i przywrócił mu Umbryą wraz z pewną 
częścią Marchii; Ankona zaś, Rimini i w ogóle 
adryatyckie wybrzeża stałyby się własnością Pie­
montu, jako też księstwa Parmy, Modeny, Roma- 
nii i Wenecya, do odebrania której Francya by 
się przyczyniła. Toskania zaś i królestwo Neapo- 
litańskie byłyby przeznaczone dla członków cesar­
skiej rodziny. Niepowtarzalibyśmy tych szczegó 
łów' w czasie kiedy takie mnóstwo najsprzeczniej­
szych krąży pogłosek, i kiedy sprawiedliwie rzec 
można: quot capita tot sensus, gdybyśmy ich nie 
słyszeli z dostojnych ust z zaręczeniem ich wia- 
rogodności. Dziwna rzecz, iż książę Murat, który 
zdaniem powszechnera uie miał wcale stronników 
w państwie Neapobtańskiem przed sześcią tygo­
dniami, liczy ich teraz mnóstwo tak w partenopej- 
skiej stolicy jako też na prowineyi. Mówią tutaj, 
że w razie stanowczego oświadczenia się tego 
stronnictwa, jenerał de Goyon otrzyma rozkaz po­
pierania księcia Murata, i że wśród nieładu i roz­
stroju panującego dziś w Neapolitańskiem króle­
stwie, interweneya Francyi nie j e s t  wcale tak 
niepodobną rzeczą jak mogłoby się zdawać.

Dziś w wieczór mamy wielki bal û  ks. Gra- 
mont. Zaproszono wielką ilość osób, wyjąwszy ro 
dziuę Borgbese, znaną ze swego przywiązania do 
Papieża; zdaje się wszakże, iż świeże zajście ks. 
Borgbese z jenerałem Goyon, oraz niegrzeczne 
postąpienie jego z posłem francuskim, któremu 
nieoddał podobno biletu, były głównym tego wy­
kluczenia powodem. Zaraz zaś po balu dyploma- 
cya, tak ministrowie uwierzytelnieni przy Franci­
szku II, którzy obecnie tutaj baw ią, jako i kilku 
członków tutejszego ciała dyplomatycznego^ wy­
jeżdżają do Gaety, gdzie korzystając z zawiesze­
nia broni ma być dnia jutrzejszego wielki obiad 
in  gratiam  urodzin królewskich. Snać Franciszek 
II nie ma przy sobie kuchmistrza, czy też niedo­
wierza jemu, albowiem obiad obstalowano u Spil- 
manna w Rzymie, a ten zabrawszy ze sobą mnó­
stwo specyałów i sprzętów wyruszył od dwóch 
dni do Gaety z całym zastępem kuchtów, kuchci­
ków i pomocników wszelkiego rodzaju. Dzisiejsi 
goście księcia Gramont nie przespawszy się na­
wet po balu, wsiędą natychmiast do wagonu i od­
płyną do Gaety statkiem, który na nich w Civita­
vecchia czeka. Podobna biesiada w przestanku 
bombardowania wydaje się szczególną wielu oso­
bom, zwłaszcza, że przyszłość w niejasnych wcale 
maluje się kolorach, i że po skończeniu rozejmu 
flota francuska nie będzie w ięcej, jak się zdaje, 
zasłaniała ostatniego przytułku burbońskiej dyna- 
styi.... Ta uczta ma coś, rzekłbym, dramatycznego 
w sobie....

Panowie Pepoli i Valerio a żeb y  niepodobnem 
u czyn ić  p rzyw rócen ie p a p iezk ieg o  rządu w  łlm -  
bryi i M archiach, postanow ili wmięszac w  to A n­
glię. Wszystkie tedy dobra duchowne świeżo skon­
fiskowane sprzedają ryczałtem towarzystwu angiel 
skiemu, które je nabywa i zarabia miliony na tej 
spekulacyi. Rzeczone atoli towarzystwo zobowią- 
r j r "'v pryw atnym  swój nabytek, a ci
będą dług swój spłacać ratami aż do zupełnego 
uiszczenia się: rząd wiciKoorytaonui «d-,.ieiić 
swą gwarancyą tym układom i zabezpieczyć wła­
sność nabywcom. Dobra duchow ne w  p ań stw ie  
Kościelnem stanowią ogromny kapitał 60 milionów 
szkuaów ; nie umiem powiedzieć wam z ; ewnością 
tą razą, jaka część tej sumy przypada na Umbryą 
i Marchie.

Przybyło 85 ochotników francuskich, którzy za­
ciągają się do franko-belgijskich strzelców. W ich 
liczbie znajduje się hr. de Quatrebarbes, synowiec 
komendanta Ankony.

Jeżli dowiem się dziś w wieczór o szczegółach 
jutrzejszej uczty, i o wypadkach jakie taki zjazd 
dyplomacyi mógłby wróżyć, donieść nieomieszkam

Komisya galicyjska do spraw osobowych mia­
nowała praktykanta konceptowego w Wiedniu Mi­
chała Szaszkiewicza, tudzież ausknltantów sądowych 
Paulina Moszyńskiego, Henryka Rappe i Leona 
Polio, aktuaryuszami powiatowymi tymczasowo.

Wiedeń 22 stycznia. Ogłoszony wczoraj mani­
fest cesarski z d. 16 b. m. taki bezpośredni w y­
warł skutek, iż po odczytaniu go wczoraj w Peszcie 
na posiedzeniu wydziału komitatowego, wiceżupan 
Paweł Nyary, postawił pytanie, czy natychmiast 
zwołać należy pełne zgromadzenie komitatu, czy 
też przedmiot ten pozostawić do zwykłego zebra­
nia się w d. 11 lutego. Jednogłośnie uchwalono 
odłożyć rzecz tę jako nie naglącą do przyszłego 
zgromadzenia. Tyle mówi dotąd depesza telegraficzna

wczoraj wieczór z Pesztu wysłana. Postanowienie 
to wydziału komitatowego ma to za sobą dobrego, 
iż uchyli agitacyę, jakaby nieochybnie wynikła 
przez nadzwyczajne zwołanie komitatu, zostawi 
czas do wyrozumienia i wśród tego do porozu­
mienia się. Nic masz jeszcze wiadomości, jakie 
reskrypt ten znalazł przyjęcie w innych komita 
tach, wszelako uchwala wydziału peszteóskiego nie 
pozostanie bez wpływu i na inne komitaty.

Jak sobie przypominamy z mowy Deaka, umiar­
kowane przestrogi tego popularnego męża stanu 
przemogły były na zebraniu wydziału komitato­
wego nad naglącemi wnioskami względem dora­
źnego zwinięcia władz sądowych, które w Nitrze 
wywołały opór rządu i poniekąd spowodowały 
ogłoszenie powyźćj przytoczonego manifestu cesar 
skiego (który podaliśmy wczoraj w Czasie^ w ca­
łości). Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie mało jeszcze 
mówią o tym manifeście; raz że podawszy go dziś 
dopiero, nie miały czasu nad nim zastanowić j i ę ,  
powtóre, że chcą zapewne wprzódy dowiedzieć się 
o wrażeniu przezeń sprawionem w Węgrzech. Ogło­
szenie dziś w Gazecie W iedeńskiej nominacyi człon 
ków najwyższej izby sądowćj węgierskićj, podpi­
sane onegdaj przez N. Pana, daje poznać, że rząd 
nie ustaje na drodze restauracyi dawnych form rzą­
dowych węgierskich. Nominacye te przeto mają 
w tćj chwili znaczenie, bo są jakoby dopełnieniem 
praktycznem manifestu, który zapowiada dalsze 
organizowanie Węgier, a osłabiają pogróżkę ewen­
tualną jego, że zajścia węgierskie mogłyby po­
wstrzymać dzieło organizaeyi. Sąd ten mający a 
trybucye sądu najwyższćj instancyi a oraz kasa 
cyjnego, ma nazwę: Tabula Septemvirum, jakkol­
wiek nie z siedmiu lecz z więcej składa się człon­
ków. Gazeta wiedeńska wymienia 30 jego członków.

Wspomniawszy o ogólnem zdaniu dzienników 
wiedeńskich nad manifestem cesarskim, zdanie to 
streścimy. Wychodzi ono głównie na to, że organa 
prasy wiedeńskiej prawie jednogłośnie zadowolone 
są z tego aktu; po za tem ogólnem wrażeniem 
zaczyna się dopiero różnica ich zapatrywania. Presse 
mniema, że koniec końcem sejm ogólny państwa 
zbawić może Austryę. Inaczej też nie mógł mówić 
ten dziennik. Zdaniem jego byłoby nie przyszło 
w Węgrzech ani do zajść ani do manifestu, gdyby 
rząd był z góry zaprowadził wspólną reprezenta 
cyę wszystkich krajów w jednym ogólnym sejmie. 
Odłożenie przez komitat peszteński manifestu do 
spraw niepilnych zamiast zaspakajać Pressę, jest 
dla nićj dowodem, że manifest nie sprawi skutku, 
a rzeczy pójdą dalćj swoją drogą. ODPost odwo 
łuje się na swój artykuł sobotni, (którego ocenie 
nie daliśmy wczoraj w Czasie, a o którym Vater 
land  zastrzega sobie dopiero mówić). Manifest ten 
jest zdaniem ODPost, częścią za wcześnie, częścią 
za późno wydany. Skutek jego zależy na tem, czy 
sie w Węgrzech zdoła w tćj chwili choćby kosztem 
popularności uorganizować stronnictwo rządowe, 
czy też żywioły konserwatywne rozproszone pozo­
staw ią  w ła d zy  w yk on aw czćj popartćj siłą matery- 
alną, wykonanie manifestu. Ze dziennik ten nie 
wierzy w dobry skutek manifestu, to już w so 
botnim artykule dał poznać. Vaterland, kontempla- 
cyjny tylko napisała z powodu manifestu artykuł, 
co jćj dozwoliło poprzestać na poglądzie na stan 
rzeczy. W anderer bardzo trafny daje historyczny 
rys pow stan ia  zgromadzeń komitatowycb, poczytu­
jąc rządowi za błąd, iż nie od razu d a ł lega ln ą  
p od staw ę organizaeyi węgierskićj, dozwalając zdo
bywać na sobie koncesye. Żałuje on, że rząd za- 
póżno wskazał granice działalności komitatów; ma 
jeduak nadzieję, te  manifest sprawi pożądany 
skutek.

— Korespondent peszteński Pressy podaje treść ud 
powiedzi tamecznćj izby handlowo - przemysłowćj 
na zapytanie Ministerstwa, względem sposobu przy 
wrócenia wartości biletów bankowych. Korespon­
dent dodaje, że izba peszteńska odznaczała się 
zawsze ścisłością i dokładnością swoich prac, a 
do tego otwartością, która za ministerstwa bar. 
Bacha stała się tak dalece niemiłą, że sprawozda­
nia izby roczne zostały zamienione na trzechletnie, 
a do tego nie zawsze wytrzymały cenzurę i ule­
gały konfiskacie. Co do obecnego przedmiotu, tak 
mówi korespondent:

O przywróceniu waluty, są słowa rapoitu, nie 
może być wcale mowy, dopóki się nie pozna jasno 
przyczyn tćj choroby, na którą cierpieliśmy przez 
lat dziesięć i dopóki nie zapadnie postanowienie 
uchylenia tćj choroby. Głównym jćj powodem jest: 
Państwo pozwala sobie ciągle dowolnie rozrządzać 
własnością banku; wszystkie często powtarzane 
obietnice zaniechania tego złego, nie były dopeł­
nione nigdy, lubo sam przywilćj bankowy z roku 
1816 w suchych wyrazach przyrzeka, że rząd w 
razie nadzwyczajnych wydatków poprzestanie na 
wydobywaniu nadzwyczajnych źródeł. Raport wy­
licza następnie wszystkie pożyczki zaciągane przez 
rząd w ciągu ostatnich lat lOciu, któremi napróżno

usiłował przywrócić wypłacalność banku. Należy- 
tość skarbu do baDku pomimo wszelkich kroków, 
coraz większe przybierała rozmiary, a to tak da­
lece, że od końca 1846 r. wzrosła z 78 milionów 
do 257 milionów z końcem r. 1860. Równocześnie 
bank przez różne umowy zawierane z rządem tra­
cił swoją niezawisłość coraz bardzićj, aż został 
instytucyą czysto rządową i niemógl ani publiczno­
ści zaspokoić przez splacalność swoich biletów ani 
tćż akcyonaryuszów swoich. Z tego wszystkiego 
pokazuje się , że pomoc jedyna polega na postę­
powaniu wprost dzisiejszemu przeeiwnem. Grunto­
wna rewizya statutów musi zależność banku od 
państwa zupełnie usunąć, a gubernatorowi tudzież 
dyrektorom zapewnić niepodległość, jakićj potrze­
buje ta instytucyą, jeśli ma zbawiennie wpływać. 
Te środki mogą powstrzymać dalsze pogorszenie 
się; rzeczywista zaś naprawa wymaga, aby skatb 
spłacił długi swoje w banku zaciągnięte. Możność 
tego znaleść się da jedynie w prawTdziwem i sta- 
nowczem zerwaniu z absolutyzmem na wieczne 
czasy. Pod rządem absolutnym, urzędnicy, polieya 
i wojsko pochłaniały dochody państwa, nie pod­
nosząc znaczenia jego na zewnątrz. Dawny system  
poszedł niemal w poniewierkę, jeśli się zważy, że 
sprzedał wszystkie koleje rządowe, zastawił wszy­
stkie dobra skarbowe, nie mogąc wszystkiemi te- 
mi zasobami chociaż jedną z obietnic swoich speł­
nić. Patent październikowy sprowadził nas Bogu 
d zięk i do punktu zwrotu i przekonał nas, że dobro 
ogólne tylko w konstytucyalizmie da się znaleść.

Wszelako jest rak, który całemu organizmowi 
szkodzi, a tym jest Wenecya, którą jedynie silą 
oręża trzymać można, która najlepsze siły z innych 
prowincyj ssie, albowiem jej etat wojskowy dzie- 
sięćkrotnie przenosi dochody tego kraju koronnego. 
Nawet wojna kosztowna i szczęśliwie ukończona, 
stosunku tego nie zmieni; a zatem mamy przed 
sobą dilemma, które nam nie zostawia innego w y­
boru, jak urzeczywistnienie myśli już dotknięfćj, 
aby się za wynagrodzeniem pozbyć Wenecyi, gdyż 
utrzymanie jćj w obec dążeń jedności włoskiej 
staje się rok za rokiem coraz mnićj podobne. Do­
piero przez odstąpienie Wenecyi ustałaby potrzeba 
trzymania takich sił zbrojnych, które przechodzą 
środki materyalue monarchii. Inne sposoby zago­
jenia dawnych ran i przeszkodzenia ich odnowie­
niu się, zależą na oszczędności, na zmniejszeniu 
liczby urzędników administracyjnych i politycznych, 
co z przywróceniem autonomii gminnej i prowin- 
cyonalnej nastąpi. Najważniejszem zaś jest, aby 
sejmy ubiegały się między sobą z chęcią dobrowolną 
umorzenia długów publicznych, skoro już raz po­
stawioną zostanie niewzruszona zasada „że odtąd 
nie będzie jeden mógł robić długów, któreby inny 
musiał płacić."

—  Dzieuuiki pesz teńsk ie  o g łasza ją  dwa przed­
stawienia reprezentacyi miasta Pesztu do nadwor­
nego kanclerza bar. Vaya. W pierwszem oświadcza 
rada gminna, iż wyznaczyła komisyę do obrania i 
urządzenia lokalu dla sejmu przyszłego, tudzież 
zwraca uwagę kanclerza, iż na mocy art. 4go pra­
wa z r. 1848, miasto Peszt wyznaczouem było do 
odbywania sejmów. (Pogłoska krążyła, że rząd 
chciał przeznaczyć na ten cel miasto Budę). W diu- 
gim adresie przedstawia rada gminna, iż gdy 
wchodzi w dawne prawa, obejmuje zarazem obo­
wiązki na nićj ciężące, a między temi utrzymanie
porządku publicznego, osób  i w ła sn o śc i, a pod tym 
w zględem  n apotyka przeszkody, których uchylenia
oczekuje po kanclerzu. Miasto Peszt posiadało do 
r. 1849 milicyę obywatelską pieszą i konną; dla 
utrzymania spokojności miasto miało własuą straż 
uzbrojoną w strzelby i pałasze. Podczas stanu o- 
blęźenia w r. 1849 książę Windiscbgratz kazał 
oddać broń jaką posiadała straż i miiieya obywa­
telska tudzież osoby prywatne. Krok ten nie został 
dotychczas naprawiony, a skutkiem tego miasto 
liczące 136,000 mieszkańców, w chwili objęcia 
władzy policyjnćj nie posiada broni dla uzbrojenia 
swćj służby. Rada więc prosi o zwrot broni wów­
czas zabranej, aby mogła swoimi ludźmi bron ć 
obywateli swych i ich m ienia, zamiast co takowe 
pozostaje teraz na stróży żołnierzy od obcych ro- 
skazów zawisłych,

— Równocześnie z zamianowaniem nowego mi­
nistra sprawiedliwości, znaczna część spraw przy­
padających teraz jeszcze do ministeryum Stanu 
ma być wyłączoną z takowego, jak donosi dzien­
nik prawniczy wiedeński Trybuna. Między innemi, 
sprawy gospodarstwa krajowego tyczące się mają 
być wyłączone i utworzyć oddzielne ministeryum 
rolnictwa, którego tekę obejmuje obecny naczelnik 
ministeryum sprawiedliwości, p. Lasser. Dla tego 
zaś aż dotąd zmiany te jeszcze nie nastąpiły, gdyż 
niektórzy członkowie gabinetu mniemają, że ministe­
ryum sprawiedliwości, za którego ustanowieniem p. 
SchmerliDg obstaje, nie zgadza się z organizacją 
samorządu prowincyonalnego zapowiedzianą w dy­
plomie cesarskim z d. 20 października,

lym został, która za Grochowem stała. Sa®  
i C hłop ick i atakowi temu przewodniczyć
i  zb liży ł s ię  do G rochow a n a  sp otk an ie  gre
rów. Przy słup ie  że laznym  zjechał się  z k s ię  
Radziwiłłem. Tam  kule działow e i granaty 
orogów pozycyjnych dość licznie dochodzi 
nie w stajniach zabijały, i w  kolumnach pie- 
krwawe luki rwały. Jenerał zsiadł z konia  

id frontem stanął, n iecierpliw ie oczekując 
snia rozkazu swego. Pam iętam y ja k  kula 
iia  jedna płaskim  rykoszetem  obok niego u 
a i w znosząc się dalej w niskim  Inku dwa- 

rot w kolumnie obaliła. Granat pękł w  strj - 
mbliskicgo domku i łam anem i gontam i nas 
ał.
nczasem piechotę naszą widziano wypartą 
ładzie Z olszynki. Adjutant Kruszewski na to 
ce wysiany dwa razy, dwa razy wprowadził 
i chętnego lecz nie wspartego żołnierza, 
tcć waleczny ten oficer wróci! z wiadomością 
ertelnsm zranieniu jen. Żymirskiego, któremu 
działowa była ramię urwała.
>nadyery hyli w marszu ku Olszynie. Jenerał 
icki wyPrzedza ̂  gałopem , kula karabino- 
oni i ie g o  w  8zyj ? aderza, nieodstępny m a­
rz. podaje diUg'eg ° . - W e s z l i  grenadyery. 
ble" woja jenerał, i bębny zagrzmiały któ- 
śpiew żołnierzy wtóruje marszami narodowe- 
do „ataku broń“ kom enderują dowodzcy ba- 

lóW, i z okrzykiem rzuca ^ 9  Pychota bez strza- 
O lszynkę. Na iewo grenadyerów  szturmują 
jen. Skrzyneckiego I rmaty, które nas kar- 

imi Obsypały wzięte z08taJy  i cała długa lima 
zyjacielskich tyralierów pierzchła W la»y- 
;ień wytrzym ano w tem miejscu bardzo żywy 
iaw en czyna strzały działowe krzyżow ały się  
rzałami bateryj po lewej stronie Olszynki

ustawionych, a z frontu kartacze razem z kulami 
karabinowemi świstały gęsto w powietrzu. Kto był 
w tym boju ten o nim nie zapomni ani o tych
k tó rzy  tam  leg li. W staw iły  od ra n a  Z dywizyi
Żymirskiego, pułki 2gi i 4ty strzelców pte«*.yc\i 
brygadę jen. Czyżewskiego składające; ucierpiała 
wiele z dywizyi Skrzyneckiego brygada jen. Ro­
landa: pułki 3ci i 7my liniowe. Zdecydowali wal­
kę grenadyery i jen. Bogusławski z 4ym liniowym 
i 8ym liniowym. Jenerał Chłopicki nie szczędził 
swej osoby, i jemuśmy to wiDni żeśmy się rze­
czom z bliska przypatrzyli, a później na pierwszej 
liście krzyżów wojskowych byli umieszczeni, na 
której pierwsze miejsce trzymał Aleksander Wa­
lewski.

Zwycięzkie wyparcie z Olszynki korpusu Roze- 
na było bitwie zupełnie dobry obrót dało. Była 
godzina 2ga a uie można było na więcej do czterech 
godzin dnia liczyć. Prawe skrzydło nasze było nie 
tknięte i przystęp do niego strychującemi strzała­
mi bateryi 2ej broniony. Lewe skrzydło po zwy- 
cięzkiej rannej potyczce z korpusem Szachofskie 
go, stało nie użyte, a późniejszych błędów do­
wódcy jego nieprzewidywano. W ażyły się kombi; 
iiacye na korzyść naszą. Można było około 4ej 
godziny atak silnie przypuścić, zmieszać nieprzy­
jaciela któremu <iemność nie byłaby pozwoliła 
'/reformować się dla odzyskania straconych pozy- 
cyj. Ale błędy jenerałów zaczynały planom jen. 
Chłopickieg0 s*a(  ̂ 'j51 Prze87-kodzie. Posłany do jen. 
Krukowieckiego adjutant Tomasz Potocki niemógł 
wymódz na nim żeby się do środka pozycyi zbli­
żył. Jenerał Łubieński wahał się przypuścić szar 
żę całym korpusem swoim na rozkaz Chłopickiego 
nieotrzymawszy upoważnienia^ od ks. Radziwiłła. 
Tymczasem jenerał Chłopicki po odebraniu Ol­
szynki udawał się do prawego skrzydła, którem 
jen. Szembek dowodził. W tem granat pada po

prawej ręce jenerała któremu byłem najbliższy, 
pod koniem moim pęka, koniowi jenerała nogi za 
dnie gruchocze i konia Juliusza Stadnickiego za­
bija przy mnie stojącego- Jenerałowi konia^ swo­
j e g o  p o d a je  Gustaw Grabowski i dalej pojecha­
liśmy do bateryi 2ej pozycyjnej pułkownika Pię 
tki. Rozmówiwszy się z jen. Szembekiem zwrócił 
się jenerał ku Groehowu dla zdania sprawy o sta­
nie rzeczy ks. R a d z iw ił ło w i  O g ie ń  d * ia io w y  b y ł  
osłabł, tyralierski s ł y ^ ć  dawał się ciągły ty ko 
w Olszynce; z obustron szykowano się do wysilę
nia ostatecznego.

Gdy się jenerał Cbłopjcki od księcia Radziwiłła 
oddalić zamierzał, chcieli niektórzy posłowie przy­
łączyć się do sztabu je8°» Da to nie pozwołd 
mówiąc podobo źe tam dla nich będzie za gorąco 
W tem Tomasza Potockiego z powtórnym rozka­
zem do jenerała Krukowieckiego posłał, dla wzno 
wienia walki z praWem skrzydłem rosyjskiem, a 
sam udał się naprzód ku lej bnii. Gdy zaś już 
bliskicm byl, właśni® w chwiu gdy adjutantowi 
Krukowieckiemu chce dać rozkaz, uderza grane t 
w konia jego, pęka i w obydwie nogi rani jenerało. 
Tenże granat zabija Kruszewskiemu konia. Wale 
czny tea oficer wydobywszy się z pod konia, przy­
biega jenerałowi n& pomoc z Władysławem San- 
guszką i innymi adjntanlami — unieśli naprędce 
opatrzonego, k osyn ier  z drugićj linii przywołani... 
Nadzieja zwycięztwa zniknęła. Wojsko polskie zo 
stało w głowę uderz°ne.- Chłopicki rzec wten­
czas: Wolałbym był zginąć, a tego nie przeżyć co 
się tu teraz dziać będzie!

Jenerała odwieźli uadeszlym  powozem, P oże­
gnaliśm y go na Pradze: rysy jego były spokojne 
choć surowe ja k  go znaliśm y zawsze.

Książę Radziwiłł sam sobie zostawiony czuł do­
brze ogromny ciężar położenia swego. Pragnąc

rady, to uczynił co mogło być najniebezpieczniej­
szego. Przy wołać kazał jenerałów Szembeka i Skrzy 
neckiego, i tym sposobem prawe skrzydło i śro 
dek w ogniu będące, bez dzielnych dowódzców 
zostały.

Tym czasem  był książę Szachoffski połączenie 
sw e z feldmarszałkiem d ok on ał, i ustawioneini na
tych m iast pod K a w e n c z y n e m  a r m a ta m i  z m u s ił  dy
w izy ą  trzecią  do od w rotu , w raz z  p rzy łączoną do 
nićj brygadą jazdy pułkownika Chłapowskiego 
(trzeci strzelców i pułk płocki nowy). Olszynka 
była straconą.

Wtenczas feldmarszałek Diebicz szarżę masami 
jazdy przypuścić rozkazał. Pułki nasze szybko 
sformowały się w  czworoboki i przypuściwszy nie 
przyjaciół, dały ognia. Kirasyery Majendorfa w od­
stępy między batalionami rzuciły się i na drugą 
linią wpadli po części z nowych pułków piechoty 
złożoną, ale znajdował się tam batalion 8go pułku 
piechoty pod majorem Karskim, który gęstym o- 
gniem ich przerzadził a pułkownik Kicki z szwa­
dronami 2go i 5go ułanów zniósł ich do szczętu. 
Oprócz tego jednego pułku kirasyerów, żaden im y  
z całćj tćj masy jazdy nie szarżował a fond, (j 
jednćm spotkaniu przecie mówiło wojsko, między 
ułanami gwardyi Cesarzewicza a 4m liniowym, 
dobremi niegdy znajomemi z parad na Saskim 
placu.

W  istocie to w ielkie w ysilenie Rosy an było po­
winno spełznąć na niczem, i gdyby Chłopickiego  
zranienie naszą stronę inieyatywy nie było pozba­
wiło, mogło k lęsk ę dla nich s p r o w a d z i ć .  Jednak 
nieszczęśliw y zbieg okoliczności odwrót wojska 
polskiego na lew y  brzeg W isły przyspieszy}.

Naprzód brygada strzelców pieszych z dywizyi 
odwołanego niewczas jen . Szem beka, zaczęła  
wprawdzie zwolna i w porządku, lecz bez potrze­

by ustępować: z now ych  formacyj żołnierze kosa­
mi nzbrojemi, przechodzili po słabym już lodzie 
na drugi brzeg rzeki. Przytćm rozbitki pułku ki­
rasyerów uniósłszy się aż po za 2gą linię, rzuciły 
popłoch pomiędzy ambulansami i pociągami w tyle 
stojącemi. Zaczęła się ucieczka w n ajw ięk szym  nie- 
1: dzie, przez Pragę na most. Ten ruch niesforny 
w tyle armii rozpoczęty, stałość stojących na linii
ł»ojow6j pułków  z a c h w ia ł, <lo ezego przyczyt.iłt)
się wrażenie, które szerząca  się wieść o zranieniu
Chłopickiego na umysłach żołnierzy uczyniła.

Pułkownik Szydłowski z wielką przytomnością 
umysłu pobiegł natychmiast do mostu żeby go od 
zerwania uchronić. Myśmy wszyscy cofające się 
bataliony zatrzymywać starali, co prawdę mówiąc, 
trudnćm nie było. Wojsko niemiało dyrekcyi, ale 
na duchu niebyło bynajmniój upadło.

Rosyanie po szarź.y jazdy swćj nieczynnymi zo­
stali. Jenerał Skrzynecki czul silę w wojsku na 
szćm będącą i chciał w nocy atakować nieprzyja­
ciela i nazad wpędzić go w lasy, przecie planu 
jego nieprzyjęto. Trwał ogień działowy do nocy, 
tymczasem wojsko przez most praski odwrót usku­
teczniło bez przeszkody i po północy dokonało, 
zostawiwszy w okopach praskich załogę p0d puj 
Równikiem Kosem.

Armia rosyjska miała w ogniu dnia tego 120,000 
żołnierzy i 4Ó0 dział, z ktoremi walczyło P,.1„ća ~  
25,000 piechoty, 12,000 konnicy i 125" dział‘licząc 
w to bezużyteczną prawie Silę pod jenerałem S -  
kow ieck im ,

Jak wiele znaczyła osoba C h ł o p i c k i e g o  w bitwie,
po zranieniu jego poznaliśmy i   spamięta spra
wiedliwsza potomność.
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— Lipska D. allg. Ztg donosi z Wiednia, że 
zwykła dotąd rewizya gazet zagranicznych przed 
wydaniem ich publiczności, została zaniechaną, a 
urząd rewizyi książek o tyle nległ zmianie, że 
przestał być jeżeli nie przeszkodą, to przynaj 
mniej tamą wolnego ruchu księgarskiego.

—  Wanderer użala się na to, że urzędnicy wra 
cający z Węgier i umieszczani po innych krajach 
koronnych, znajdują pierwszeństwo przed miejsco 
wymi urzędnikami.

—  Ponieważ w ogłoszeniu urzędowem Gazety 
Wiedeńskiej o nowćj pożyczce zaszła omyłka co 
do terminu spłaty, przeto omyłka ta przeszła do 
wszystkich dzienników. Sprostowanie jćj podanem 
dziś zostało do wiadomości. Termin spłaty przypa­
da na d. 1 grudnia, a nie na dzień 1 lipca.

W ł o c h  y.
Pan Brofferio w piśmie swem „Rzym i Wene 

cyau zamieścił historyczny pogląd na tajne zabie­
gi czynione po zawarciu pokoju w Villafranca ce 
lem połączenia republikanów i konstytucyonalistów. 
Wiadomo, że w owej epoce napisał Mazzini list 
do Wiktora Emanuela, w którym oświadcza, że 
jeżeli król chce uczynić Włochy wolnemi i zjedno- 
ezonemi, nie tylko nie będzie mu stawiał prze­
szkód, lecz owszem całą siłą popierać pragnie 
wielkie to dzieło. List ten był drukowany, rozpo 
wszechniony we wszystkich dziennikach, tłumaczo­
ny na różne języki. Lecz nie dość było na tem 
Mazziniemu, chciał on, aby list ten był wręczony 
królowi, celem otrzymania od niego odpowiedzi. 
Do owego listu urzędowego dołączony był list po 
ufny. Mazzini prosił pana Brofferio, aby obydwa te 
listy osobiście oddał królowi. Przytaczamy tu sło 
wa samego pana Brofferio z powyżej wymienione 
go pisma o widzeniu się jego z królem:

„Wreszcie nadeszła chwila wręczenia królowi li­
stu Mazziniego. Czytając go po cichu uśmiechał 
się czasem, jak gdyby dawał do poznania że jest 
w tem nieco prawdy.

„Gdy doszedł do ustępu, w którym Mazzini ra­
dzi wysłać Garibaldego do Sycylii, król zaczął się 
śmiać w glos i rzekł: Wy siad go do Sycylii to 
bagatela, ale utrzym ać go tam , na tem sztuka.

„Są to własne słowa króla, mówi pan Brofferio. 
„Doczytawszy list do końca rzekł król: Pozdrów 

Mazziniego odemnie, powiedz mu, że czytałem je ­
go listy z zadowoleniem i że oceniam jego dobre 
chęci. Chciałbym tylko jednej rzeczy.

Jakiej N. Panie.
„—  Mazzini daje mi 500,000 ludzi — na pa­

pierze. Nie żądam tyle. Poprzestałbym na 250,000
w rzeczywistości.

„— N. Panie! ręczę za lud włoski, niech tylko 
usuniętą zostanie koterya fałszywych Włochów, 
którzy go usypiają, a cudów dokaże.

„—  Niechaj się zbudzi, zobaczymy.
. Czy pozwolisz mi N. Panie znieść się oso­

biście z Mazzinim, aby wprowadził w wykonanie 
to co proponuje.

„— Jakto Mazzini w Piemoncie? Powiedz mu 
niech Się ma na baczności.

n nie zeobcesz go zapewne ka­
zać aresztować r

„—  Ja — n ie ; lecz gdyby się dowiedział pro 
kurator rządowy?

„— W ięc, aby się prokurator nie dowiodział, 
wezwę go jeżeli W. K. Mość pozwolisz, aby przy 
był do Yerbanelli, w kantonie Tesyńskim, gdzie 
ob i ułożymy podstawy pokoju pomiędzy rzeczpospo­
litą  i  monarchią w sposób taki, aby jedna niepo- 
chłonęła drugiej.

„Król zezwolił. Napisano do Mazziniego, który 
następnym odpowiedział listem, upoważniając peł­
nomocnika swego do odczytania go Rattazzemu i 
Wiktorowi Emanuelowi:

„Mój kochany! Nie znajduję rozumie się, aui 
cienia trudności w doprowadzeniu do skutku kon 
ferencyi w zasadzie, i przyjmuję wskazaną mi 
willę, lecz żądam zwłoki z dwóch powodów zale­
żących od położenia wyjątkowego w jakiem mnie 
utrzymują oswobodziciele Włoch. Jak skoro poko­
nam niektóre przeszkody, pospieszę na wskazane 
miejsce i zawiadomię o tem w porę przyjaciela
Brofferio. , . , , .

„Winienem jeduak korzystać Z tej zwłoki, aby 
Brofferio przez Ciebie się d iwiedział o położeniu, 
w jakiem zamierzam się utrzymać. Mówię to oba­
wiając się, że list mój mógłby żle być zrozumia­
nym, a idzie o to, abyśmy postępowali z sobą lo­
jalnie.

„List ten nie jest pierwszym krokiem, je st—  ow ­
szem ostatnim. Jest to: jeżeli nie, to nie postawio­
ne z większą logiką i z bardzićj niezmienną deter- 
minacyą, niż to uczynił Manin.

„Jestem republikaninem i pozostanę republika 
ninem , zachowuję w każdym razie prawo moje 
propagandy spokojnćj republikańskiej, na drodze 
prasy, i zamienię ją w czyn, gdzie i kiedy może 
bnem się to stanie, jeżeli propozycya w liście 
mym królowi uczyniona niezostanie przyjętą.

„Schylając czoło przed zwierzchnictwem narodo 
wem, i przekonanym będąc faktami, że dziś wię- 
kszość kraju nietylko przyjmuje, lecz pragnie ino 
narchii Wiktora Emanuela, stronnika bardzićj je  
dności wlosk ej niż czegobądż innego, sądzę, iż 
obowiązkiem jest moim powiedzieć królowi: Jeżeli 
W. K. Mość chcesz prawdziwie i skutecznie osią
g n ą ć  je d n o ś ć  n a ro d o w ą , go tow i je s te śm y  p op ie rać  
cię. Z w y c iężm y  razem . O re szc ie  m ów ić  n iehę-
dzietny.

PJeżeli kraj wyswobodzony odda się nam , o 
czern wątpić nie m ożna, nie będziemy go podn'e- 
c; ć w duchu przeciwnym. Zajutrek („il si dopo“jest 
to nazwa jaką dają Mazziuiemn jego przeciwnicy 
% powodu, iizaw sze  zapćżuo, nazajutrz przybywa) 
pa wygnaniu czy w własnym kraju wyznawać bę 
dzie przekonanie sućj duszy- Naprzód  ograniczy 
my się na tem, iż na sztandarze naszym położy 
my napis: Jedność, wolność.

Jestto, chciejmy się zrozumieć, rzeczą ważną 
Zbyt już posunąłem się w lata i zbyt ZQam ludzi 
i świat, aby się łudzić.

„Chęci ukryte, nieokreślone, są dla mnie bez 
Wartości. Nieprzyjmuję j e d n o ś c i ,  z j e d n o c z e n ia  postę 
powego, ani trańsakeyi sumienia rozkladająććj do 
pięcie celu na lat 10. Nie chcę, aby mi powtarza 
no: Dziś zabierzemy Księstwo, jutro inną część 
”  łoch, dalćj czekać będziem zgonu Papieża, a za 

a^ °  trzy lata wytoczymy wojnę, aby Wenecyę 
\jr,a-6 ^ustryakom

“ llePsze chęci królów nawet, zależą od życia 
lab śmierci monarcuy, Z i ZH"»ny ministrów od 
faktu wydarzonego za granicą, czego wszystkiego 
przyjmować niemożem za warunek zbawienia. Fakt 
dnia dzisiejszego j e8t przed nami, i na nim opie
rać winniśmy dzieło nasze.

„Faktem dnia dzisiejszego jest rewolucya we 
Włoszech środkowych. Winna ona służyć za punkt 
oparcia ogólnemu zbrojeniu się. Niechaj monar­

chia połączy się śmiało z rewolucyą, i pomoże 
nam rychło uczynić ją włoską.

„Wniosek mój wynika z przekonania, że Pie 
mont i rewolucya dość są silnem i, aby dzieła 
dokonać.

„Dla tego trzeba rewolucyonizować południe. 
Gdy to nastąpi pomiędzy obecną armią neapoli- 
tańską, i milieyami sycylijskiemi; łącząc do tego i 
milieye w Piemoncie, we Włoszech środkowych i 
Lombardyi, oraz te, które staną się wynikiem o- 
gromnego zapału , jakiby fakt ten wzbudził we 
Włoszech, zbierzemy silę 500,000 i mieć będzie­
my marynarkę. Zwycięstwo nagłem się stanie wte­
dy jak błyskawica.

„Jeżeli monarchia sardyńska nie ma człowieka, 
któryby intuicyą, potęgą jeniuszu rewolucyjnego 
przeczuł tę prawdę, wszelkie zetknięcie się jest 
bezużytecznem, wszelka zgoda niemożebną. Niech 
każdy czyni wtedy co może.

„Pięćkroćstotysięcy pod bronią, lud włoski po 
za niemi, będzie to fa k t  dokonany, któremu przy- 
klaśnie Europa ludowa, który z szemraniem po­
wita Europa monarsza.

„Ludwik Napoloon nie może wytoczyć wojny 
Piemontowi i Włochom, nie może wysłać armii na 
południe, nie zapaliwszy pochodni wojny w Pru­
sach, w Niemczech, w Anglii. Jeżeli dyplomacya 
sardyńska tego nie wie, źle jest objaśnioną.

„Zrewolucyonizować południe jest rzeczą łatwą, 
byleby to tylko uczynić chciano. Nie żądam, aby 
Piemont pierwszy wszedł w szranki i wziął ini- 
eyatywę. Inicyatywę my weźmiemy.

„Lecz żądam, jeżeli król chce prawdziwie je 
dności włoskiej, jeżeli dziełem tem mniema wszy­
stkie strounictwa rozbroić:

„Aby rządy Włoch środkowych,— a słowo rządu 
sardyńskiego dla nich wystarczy — położyły tamę 
prześladowaniu wymierzonemu przeciwko nam, co 
przynosi hańbę sprawie narodowej, i aby tym 
sposobem umożebniły zgodę. Aby pozostawiono 
w spokoju wygnańców, póki niedopuszczą się prze 
winisń przeciw spokojności wewnętrznej, aby mo­
gli spokojnie przebiegać te kraje w łoskie, które 
nazywają wolnemi; nie nadużyjemy tej wolności 
niebezpieczną jawnością.

„Aby rząd sardyński dał Garibaldemu zapewnie 
nie bądź wprost, bądź przez Rica3olego lub Fa- 
riniego, że o ile działać będzie poza obrębem te­
raźniejszych granic, liczyć może na życzenia i mil­
czące zatwierdzenie Piemontu, że liczyć może na 
jego poinoc, gdyby Austrya lub inne państwa po 
średniczyć chciały pomiędzy Włochami i ich panem.

„W zamian lojalnego dopełnienia tych warunków 
ziręczam y pod słowem honoru:

„Bezwzględną tajemnicę o wszystkiem dziś i 
jutro póki się podobać będzie rządowi sardyń- 
skiemu:

„Powstanie w Sycylii. Zaledwo nasi miną Cat- 
tolica, wprzód nawet jeżeli tego potrzeba, byle 
nas zawiadomiono.

„Powstanie neapolitańskie, jak tylko Garibaldi 
stanie na granicy Abruzzów, a podczas powstania 
w Sycyli i ruchu w prowincyack, powstanie w N ea­
polu staje się pewnem.

„Ofiarowanie anneksyi królowi, którą winien
l>ę z ie  bez  w a ru n k ó w  p rz y ją ć , rz e c z  ta  ró w n ie ż  
]C8t pewną, g d y ż  w sz e lk a  o p o z y c y a  z n a s z e j s t ro ­
ny ustaje.

„Rzecz sama z siebie przyjdzie.
„Wszystko to stać się musi nagle: Czas stracony 

idzie na korzyść nieprzyjaciela. Rządom środko­
wym zaczyna brakować pieniędzy. Nieukontento- 
wanie w skutku zawiedzionych nadziei wzrasta 
w cieniu, wybuchnie ono w anarchię.

„Środki obrony królestwa mnożą się. Bezczyn­
ność utrudza ludy i ochotników. Ruchy lokaliują 
się. Zapal stygnie. T r z e b a  d z ia ła ć  lub ginąć. Nie- 
wywołujemy n i e u k o n t e n t o w a c i a  ludów, lecz win- 
niśmy k o rzy ść  z niego ciągnąć aby walczyć w 
chwili p r z e s i l e n i a  przeciw panom zużytym, rządom 
z b e z w ł a d n i o n y m .  Jeżeli działać niebędziemy, pa­
dniemy nieochybnie mówię to z boleścią przekona­
nia ofiarą wojny domowej i anarchii.

„Z silną wolą chwilową Piemont może odbu­
dować Włochy. Król stać się może człowiekiem  
wieku.

„Jeżeli te podstawy mogą być przyjęte, ukła­
dajmy się natychmiast. W razie przeciwnym wszel­
kie układy stają się niepotrzebnemi. Jestem nie 
odwołalnie przygotowany pozostać całkiem nie- 
podległem w mojem postępowaniu, jeżeli propo- 
zycye te uznane będą za zbyteczne.

„Lecz niech się rząd sardyński nie łudzi pod 
względem p o ło ż e n ia  swego. Nie zna on aui ludzi 
ani stronnictw, jeżeli nie pojmuje że dwa miesią­
ce jeszeze ociągania się mogą zmienić pozorną 
jego p o p u la rn o ś ć  w antagonizm i reakeyę:

„Udziel tego listu itp. (pod.) Józef Mazzini.11 
List ten udzielony został Rattazzemu, lecz nie 

iadomo czy go król czytał. W kilku dni potem 
Rattazzego zastąpił Cavour. Układy nierozpoczę 
ly się. Mazzini wysłał Rosolino Piło dla zapalenia 
powstania w Sycylii. Zaledwo miesiąc zdoławszy 
się własnemi siłami utrzymać, rewolucya zaczęła 
upadać, gdy Garibaldi wziął w ręce sprawę nie- 
podległości włoskiej.

Norda), odrzuconą przez Rosyę (ktoby się tego spo­
dziewał!) uciśnioną w Austryi i w Polsce (?) przez arysto-
kracyę, napastowaną i podkopywaną ciągle przez........
u l t r a m o n t a n i z m .  Coteźten ultramontanizm nie wy­
rabia ! Ale jakże nie wierzyć, kiedy ów Mało-Rosyanin 
abonent Norda, ma takie dowody niezbite, jako to : że 
deputacya z Galicyi w Wiedniu, złożona z s a m ć j  
s z l a c h t y  u l t r a m o n t a ń s k i ć j , popierana przez 
d z i e n n i k  r e a k c y j n o  u l t r a m o n t a ń s k i  Czas, 
który nieprzestaje nigdy Rusinów szkalować, stawiając 
życzenia Galicyi, nie żądała niczego dla Rusi, która jest 
o s o b n ą  prowincyą o d z i e l o n ą  od tak zwanćj Galicyi 
nie tylko granicami naturalnemi to jest rzeką San 
(z tamtój strony Sanu Polaka z latarnią nawet nie 
znajdzie) ale pochodzeniem, narodowością, religią, 
językiem i t. d. To aż strach bierze co złego na­
robiła deputacya z Galicyi. Ale Mało-Rosyanin pocie­
sza się w końcu mówiąc: „Podstęp i zła wiara nie
mogą splamić najszlachetniejszój sprawy, a intrygi du­
cha kasty i u l t r a m o n t a n i z m u  zdolne są tylko 
rzucić ziarna nienawiści i niezgody, które plon w przysz­
łości odniosą i t. d. i t. d ..“ Na to też zapewne ra­
chuje. Jakże tu nie wierzyć korespondentom Norda, 
i nie mniemać, że są członkami jego redakcyi?...

— Wczorajszej nocy przybył tu z Wiednia p. 
Franciszek Smolka, a, dziś rano odjechał dalej do 
Lwowa.

— Z Salzburga donoszą 18 bm. o następującym tra­
gicznym wypadku. W sobotę przybyła tam jakaś mło­
da para i stanęła w hotelu. Mężczyna zapisał się ja ­
ko komisant kupiecki z Gradcu, a towarzyszkę swoją 
jako żonę.— Oboje byli ubrani bardzo przyzwoicie i 
mieli z sobą znaczne pakunki. W poniedziałek 14go 
zrobili wycieczkę do Golling, tam obiadowali w domu 
pocztowym i zostawiwszy rzeczy, mimo znacznego mro­
zu udali się spiesznie do wodospadu. Gdy ich do póź­
nej nocy nie widziano, zaczęto szukać w okolicy i 
znaleziono oboje u wodospadu bez życia. Ona miała 
oczy zawiązane, i przez skronie głowę przestrzeloną; 
on ugodzony kulą w piersi. Obok nich leżał dwururny 
pistolet. Wypadek ten, którego tłem jest zapewne mi­
łość, jest jesz: ze pokryty tajemnicą.

— G azeta powszechna augsburgska  donosi z 
Warszawy co następuje:

„Nowością ogólne budzącą zajęcie będzie niezawo­
dnie szczególny sposób, w jaki artysta powszechnie 
znany Aleksander Dreyschok, starał się tutaj zagodzić 
niechęć, jaką wzbudza tu każdy cudzoziemiec, a nie- 
miec przedewszystkiem. Gdy bowiem najznaczniejszy 
z tutejszych dzienników, jeszcze przed jego przyjazdem 
już niemile o jego przybyciu wyraził się, i rzekł, iż 
czas byłoby już wszystkim wirtuozom zagranicznym 
zamknąć wrota, musiał p. Dreyschok wykazać się w 
właściwych sferach tutejszych i przedstawić się jako 
prawdziwy słowianin, a w jednym z tutejszych dzien­
ników ogłosił, że familia jego zwie się na prawdę po 
czesku „Trzykopa11, a nie Dreyschok. Jeżeli tacy lu­
dzie zrzekają się swojej do Niemiec należności, to 
zaprawdę nic na tem Niemcy nie tracą; gdy wszela­
ko mimo tego wszędzie ich mają za niemców, to ła­
twiej stąd pojąć pogardę, jaką zagranica często o- 
śmiela się okazywać narodowi naszemu. “

—  Narodni L isty  donoszą, że w tych dniach od­
były się w Wiedniu zaręczyny księcia Jerzego Czar­
toryskiego z panną Czermakówną, siostrą profesora 
fizyologii Jana Czermaka, (który czas jakiś był ró- 
w n ież  p r o fe s o r e m  w  K ra k o w ie )  i  m a la r z a  J a ro s ła w a
Czermaka.

— Jutro we czwartek 24 stycznia Ś. Tymoteusza 
bisk. i męcz.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K rak Ó W  23 stycznia. Dziennik te N ord  ma je ­

dną, niezaprzeczoną, w y ż sz o ść  n a d  w s z y s tk ie m i d z ie n ­
nikami europejskiemi. Każdy prawie ma znich korespon­
dentów, ale cóż z tego, kiedy do francuskich piszą 
Francuzi, do niemieckich Niemcy, do angielskich An­
glicy, do polskich Polacy i t. d. a to o wszystkiem. 
I tak Francuzi piszą z Wiednia o austryackich, z Ber­
lina o pruskich, z Londynu o angielskich sprawach, 
zgoła francuskie pióro o sprawach każdego narodu lub 
państwa. Jaka ztąd wynika niepewność wiadomości i 
stronniczość w przedstawianiu kwestyj, łatwo sobie wy­
stawić. Gdy tymczasem le Nord  ma do każdćj sprawy 
korespondenta w tej sprawie interesowanego, bo z tego 
samego narodu. O Włoszech pisze mu Włoch, o Gre 
cyi Grek, nawet o wyspach Jońskich Jończyk; nie dziw 
więc, że o Rusinach pisze mu M ało-B osyan in . Za­
zdrość by brała na widok tak właściwych źródeł, tćj 
rozległości w stosunkach i biegłości w informacyach, 
gdyby tylko ci korespondenci chcieli podpisywać 
swe listy inaczej aniżeli W ł o c h ,  G r e k  lub J o ń ­
cz yk ,  j e d e n  z a b o n e n t ó w .  Przyzna każdy, że 
to nie dość charakteryzuje osobę korespondenta. Lecz
mniejsza o to, skoro ci panowie korespondujący do Norda,
tak się w listach swych przenikają narodami i sposobem 
zapatrywania się tego dziennika, iż zaprawdę myśleć- 
by można, że piszą w jego redakcyi. Tak np. ów M a ł o -  
R o s y a n i n ,  zawsze j e d e n  z a b o n e n t ó w  Norda, 
który W Nr. Z 18go b. m. napisał list i przemawia 
w imieniu ośmnastu milionów Rusinów (bagatela!) ma 
zupełnie taką samą jak i sam dziennik do u l t r amon-  
t a nó w antypatyę. Widzi ich wszędzie i we wszystkiem. 
Rusini według niego' są narodowością opuszczoną przez 
rządy, zapomnianą przez prasę europejską (nie przez

Gospodarstwo, przemysł I handel.
Z  pod Dąbrowy 16  stycznia.

(p) Liczne głosy, odzywające się z wszystkich stron 
Galicyi, są niezaprzeczonym dowodem, jak pojętą i 
ocenioną jest obecna chwila przez obywateli naszego 
kraju, dla którego niemoże być nic ważniejszem, nad 
następstwa, jakich się domagać i spodziewać mamy 
prawo, z organizacyi, na podstawie dyplomu Monarchy 
z. d. 20 paźd. r. z. opartej. W jaki on sposob roz­
winiętym i zastósowanym być winien by słuszne wy­
magania narodu urzeczywistnionemi zostały, Deputacya 
Galicyjska, z całą dokładnością i otwartością przed­
stawiła; a jak z jednej strony, jest to niezaprzeczonym 
dowodem wykształcenia politycznego, na duchu naro­
dowym opartego, tak z drugiej strony dowodzi przy­
chylności do najwyższej władzy, która działając we­
dług przedstawionych potrzeb i życzeń kraju, potrafi 
się przekonać że rząd szczerze pragnący dobra ludów, 
pewniejszą i trwalszą podporę w ich przychylności, 
aniżeli w bagnetach znajdzie.

Obok zajęcia ogólnego, obecnemi okolicznościami 
wywołanego, nie są zaniedbywane i interesa czysto 
materyalne. Towarzystwo rolnicze Krakowskie, za po­
średnictwem swych członków korrespondentów, stara 
się zbierać wiadomości o stanie gospodarstw, przyja­
znych lub nieprzyjaznych okolicznościach, jakie na 
nie wpływ wywierają. Taki korespondent, mając obo­
wiązek składania Towarzystwu sprawozdań ćwierć- 
rocznych, powinien przekonywać się w powiatach na 
które jest przeznaczonym, o tem wszystkiem co się 
gospodarstwa tyczy, co pośredni lub bezpośredni wpływ 
na jego pomyślność wywiera, zasiągając wiadomości na 
miejscu, pod wszelkiemi względemi z stósunkami gos­
podarskimi w związku będącymi. Taki jeduak  sposób 
zbierania wiadomości, może nie każdy z gospodarzy, 
uważałby za przyjemny dis siebie, bo też istotnie, 
miałoby to pożor pewnego rodzaju kontroli. Szano­
wny korespondent na j ,. iabiński i Dąbrowski,
zapewne zwróciwszy na to uwagę, wspierają dążno­
ści Towarzystwa z prawdziwie obywatelską gorliwością, 
w zeszłym tygodniu prosił do siebie obywateli tych 
powiatów. Pomiędzy wieloma pytaniami, szematem To­
warzystwa rolniczego objętemu jednem z ważniejszych 
zdawało mi się, tyczące się oszacowań kadastralnych, 
które nastręczyło powód do owagi czyli wyrachowanie 
dochodu z gruntów przez kommisye szacunkowe zdzia­
łane, odpowiada istotnemu dochodowi z tychże grun­
tów; jakie są przyczyny rażącej różnicy między 
dochodem istotnym a dochodem przez kommisye sza­
cunkowe obrachowanym; czyi' ° l)ywatele mają przed­
stawić swoje życzenie, aby Towarzystwo rolnicze, po­
czyniło stosowne kroki do Rządu, celem uchylenia 
skutków, wynikających z dŴ Jnasób wyższego, a tem 
samem niesprawiedliwego oszacowania gruntów. Nie 
mając zaszczytu należeć do gr°na obywateli, przypad­
kowi winienem sposobność znajdowania się na tem 
zebraniu. Żałować tylko wypat̂ a> 2e w rozbiorze tak 
ważnych przedmiotów jak powyższe i inne, tak mało 
obywateli wzięło udział, cało bowiem grono zebra­
nych ograniczyło się na trzech z stanu duchownego 
i kilku świeckich obywatela^’ a to tem bardziej, że 
jeżeli w tak małej liczbie zebrani, dowiedli, znajomo­
ści gruntownej miejscowych sjósunków, jak równie gor­
liwości w usiłowaniu podniesienia gospodarstwa, a tem 
samem i dobrego bytu krajowego, że i reszta obywa­
teli tych powiatów, tym samym duchem jest przejętą, 
słusznie utrzymywać należy.

C E N Y  Z B O Ż A
Na targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 

praktykowane.
( W  w aluoie now ćj a u stry a ck ie j.)

Żytu . 
Jeczm .

W y szcz eg ó ln ien ie
produktów

1. Gatunku II. Gatunku III. G atunku
od do od do od do

z ł 1 o. z ł 1 ®. z ł  0 . z łj  c. z ł 1 c ' z ł e.

M ierz. w . pszen . zim. 6 40 6 5 5 6 6 171
„ p szen . jarój . — — — — — — - —- — — — —
„ ż y ta  . . . . 4  50 5 — — 4 — — — - —
„ jęczm ien ia  . 4 _ 4 1*4 — 3  75 — — — —
„ o w sa . . . . 1 75 1 183 --- — 1 70 — — _ —
„ groch u  . . . 6 — 6 2 5 5 50 5 75 — — 5 —
„ ja g ie ł  . . . 7 15 7 30 6 25 6 75 — — —
„ fa so li . . . 5 — 5  25 4 50 4 75 — — — —
„ tatark i . . . 3 25 3 50 — 3 — — — — —
,  prosa . . . 3 35 3 50 3 3 25 — — — —
„ k ap usty  kop. — — — — — — — — — — — —
„ rzepaku z im . — — — — — — — — — — — —
„ ziem n iak i . . 2 5 0 2 65 2 25 2 35 — — — —

centa. w . siana. . . 1 — 1 15 — — — 90 — — — —
„ „ s ło m y . . — — — 8 0 — — — 75 — — — —

funt m ięsa  w o ło w e g o
„ „ z  drobnego . - — — 14 — — — — — — —
„ p o lęd w icy  w o ł. 19}

Sp irytusu  garn. zaw . 
m as. 2  hal. 1 i 1 f Sdl
z o p ł. na 90° Trail. 3 — —

O kow ity na 8 2 °  „ - — 2 2 5 — —
M asła  św ież , garn iec

m ający  f  6 łó t .  1 7 | — — 3 75 3 40 3 50 — — — —
D rożd ży w «nicnk$

z piw a m arcow ego - — - — — —
d t to dubeltow ego — — - — — — — — — — —

Jaj ku rzych bo pa. . — — 1 50 — 1 40 — — — —
Miarka czy li ł/ g m ecy
K asxy jęczm iennej . — 75 — 7M — 65 — 70 — 55 6ó

„ cr.estochow sk. — — 1 30 — — 1 25 _ — — —
„ p tzen iczn ćj . . — — t 15 — — 1 12 — —
„ p er łow ej. . . 1 25 1 40 1 " " 1 20 —
,, tatarczan. ca łe j 1 35 1 40 1 25 1 30 — —
„ dtto łup anej 80

P ęca k u ...........................
M^ki 7. pod krupek .

— — — 90 — — — — — — —
— — — 70 - — — — — — — —

„ tatarczan e j . . — — — — — — — — — — — —

Z K om isaryutu ta r g o w e g o .— K raków  2 2  s ty e m ia  1861 . 
D elegow an i ob yw ate le: R aóaoa M agistratu:

Ł  o z i ń s k i. 
K om isarz ta r g o w y : J e z i e r s k i  

A djunkt: B u k o w s k i .

Wykaz wywiezionych towarów przez komorę w dwor­
cu kolejowym w Krakowie w miesiącu grudniu
1860 r.

Do Prus.
Wyroby tytuniowe (funt. cłowych) 44
Ogrodowizny świeże . . . „ .................................  195
O w o c e ................................ „ .................................... 9.424
O r z e c h y ...................................................................  156.241
P s z e n ic a ...................................................................  265.258
Żyte i ta tark a ......................................................... 333.203
K u k u ru d z a ..............................................................  29.743
Bób i groch .................... „ ................................. 436.789
Jęczmień i słód . . . . „ ................................. 115.656
O w ie s ........................................................................  305.377
M ą k a ................................ „ ........................................ 41.052
Inne wyroby młynarskie . „ ...............................  22.522
Rzepak .................................   226.137
K o n ic z y n a .......................„ ...................................  179.352
Zwierzyna gruba sztuk
Zwierzyna w ogólności . . . . . . .
Skóry i skórki pospol. sur. (funt. cłow.)

„ „ w  ogólności
P ió r ze  ........................  . - • » • • • •
P ió ra  kancelaryjne  preparowane . . .
M i ę s o ................................... .... , . . .
K ie łb a s y ..............................„ . . . .
S ć r ........................................ .... . . . .
Masło ś w i ś ż e ......................... . . . ,
Oleje tłuste w ogólności . „ . . . .
Piwo w beczkach . . . . . . . . .
Likiery .................................  . . .  .
Wino w butelkach . . . . . . . .
P o t a ż ............................. : .    3.343
Kwas saletrowy . . . .   ......................... ....
Ołów s u r o w y ................. „ .................................... 336
Żelazo surowe i stare . . „ ................................ 123.554
Stal wszelkiego rodzaju .  ..............................  547
Miedź su r o w a ................. „ ....................................  1.042
W e łn a ................................ „ .................................... 3 .364
Wyroby płócienne najpospol...................................  1.356

p o sp o lite ................................... 11.623
5 
1

115

38
7

1.620
32

2 6 .4 8 0
231
316

38
36

6.047
43
56

8 
3

100
lOi
107

„ 125  
n 103  
» 106  
„ 112

.' 3 3  „ 31 5  -  23 5  2 8  3 7  39  29
2 4 0  „ 2 7 0  1 8 7 -1 9 3  2 0  2 6  2 3  14
29 0  „ 3 1 5  19 5  199 2 5  6 2 7  1 3

n  .  „ 3 3 0  „ 3.36 201  210  28 2 0  29  6
Groch „ — „ —  „ 32 4  „ 37S  —  — 28  4  3 2  2 6

Ł UrA n i * am%an' L on d yn  6 .1 7 } . Hamburg 1 4 9 j .  A m ster-
Aleks inder Makowskidam 140}.

n
sukiennicze najpospol. 

„ jedwabne przednie n ............................
Odzieże pospolite . . . „ .............................
Wyroby skórzane i gumo-

„ we przednie ■ • „ .............................  3
„ drzewne najpospol. „ .....................................4.974

garncarskie 
„ żelazne . . . . „
„ „ pospol. . „

Wyroby metalowe w ogól. „
„ chemiczne . . . „

Świece sterynowe . . . „
Książki i muzykalia . . „
Otręby i makuchy . . .  ................................ 54.820
S p o d iu m .............................. „ ................................. 77.262

Do Królestwa polskiego.
Wino w beczkach (funtów cłowych) 37570
P o t a ż ......................................   8.062

72 
329 

7.469  
11 
15 

7
2.956

G d a ń s k  19 stycznia. Upłyniony tydzień odznaczył 
się dobrą pogodą m róz był łagodny i w dzień rzadko 
większy nad p arę  s topn i, dziś mamy odwilS.

W  Anglii na targach zbożowych panuje wielka ci­
sza, brak znaczniejszych dowozów i  utrudniona komu- 

1 nikacya z przyczyny zamarznięcia kanałów i lodów 
Tamizę napełniających, przeszkadza rozwinięciu się 
większśj działaL.ości. Pomimo tak szczupłych granic 
obecnych tranzakcyj, ceny jednakże dość stale się 
utrzymują, i zniżenie które w ostatnich dniach notc- 
wać chciano, jest więcej pozorem, gdyż piękny pro 
dukt po dawniejszych cenach, ochotnych znajdował 
kupców i chyba na niższych gatunkach sprzedający 
robili ustępstwa.

W Francyi ruch był żywszy, ceny przeszłotygodnio 
we z łatwością się utrzymały. Nawet na tych placach 
gdzie dowóz był znaczny i potrzeby miejscowe prze­
wyższał, ceny się nie zachwiały. Francya zachęcona 
dobremi cenami w Anglii, prowadzi dotąd jeszcze nie- 
jakiś export, lecz nie wiadomo czy później przy da­
leko wyższych cenach nie będzie zmuszoną impor 
tować.

Zamarznięcie naszego portu i Sundu, i wynikające 
ztąd przerwanie komunikacyj z Anglią utrzymuje nasz 
plac w chwilowem otrętwieniu. Sprzedaż idzie leniw o, gd> ż 
ziarna wykowego, na które by łatwojkupca znaleść mo­
żna jest mało, lub właściciele je zbyt wysoko cenią, 
a gatunki luźne, których nam dzienny dowóz dostar­
cza mniej zachęcają kupujących do obszerniejszych 
spekulacyj.

W przeciągu tygodnia sprzedano na naszej giełdzie:
Pszenicy 295 łaszłów, żyta 135,  jędrnienia 60, 

grochu 120 , łasztów.
Płacono za ła sz t  wagi holi. guld. pras- w aE* ' tłjT gr zfjTgr. 
Pszenica od 116 do 122 od 390 <*° 620 2 1 9 -2 3 0  31 16 42 0  

„ 123 „ 126 „ 525 „ 5 :0  2 3 1 -2 3 7  42 12 46

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P esz. t 22 stycznia. Obie gazety urzędowe (wę­
gierska i niemiecka) * dzisiejszego, zamiesz­
czają postanowienia JLMości, mocy których 
sejm węgierski zwołanym zostaje na (}z ;eń 2 <r0 
kwietnia do Budy. Listy królewskie ( wjcn 
jące sejm, rozesłane będą niebawem. c Q s ję tyczy 
wyboru deputowanych, zatrzymano p r z e p ij  arty­
kułu V prawa z r. 1848 z małemi zmianami.

P a r y ż  21 stycznia. Dzisiejsza Patrie  donosi, 
że obiega wieść o porozumieniu się Rosyi i An­
glii względem rozwiązania kwestyi duńskiej na 
drodze pokojowej.

P a r y ż  22 stycznia. Dzisiejszy M onitor  wyraża 
nadzieję, żc obecność posłów austiyackiego, hi­
szpańskiego, bawarskiego, saskiego i portugalskie­
go w G lecie nie jest obcą postanowieniu króla 
Franciszka względem dłuższego oporu. Według 
otrzymanych z Rzymu doniesień, posłowie rosyj­
ski, pruski i portugalski wrócili z Gaety do Rzy­
mu, natomiast zaś posłowie austryacki, hiszpański, 
b a w a rsk i i saski tudzież nuneyusz papiezki pozo­
stali w  Gaecie.

T u r y n  21 stycznia. Artykuł wstępny dzisiej­
szej Opinione pod napisem: „Program polityki 
włoskiej“ mówi: Bez wdania się Francyi, zdobycie 
Lombardyi i zjednoczenie tylu innych prowincyj 
włoskich byłoby niepodobnem. Teraz, gdy 22 mi­
lionów Włochów urządziły się w jeden naród, mu­
simy starać się resztę sami dokonać. Musimy się 
zbroić i przygotować się: aby pierwszą jaka się 
nadarzy sposobność pochwycić dla wyswobodzenia 
Wenecyi. Kwestya rzymska sama się przez się 
wtedy rozstrzygnie. Widoczną jest rzeczą, że Fran­
cuzi dopóty nie opuszczą Rzymu, dopóki Austrya 
stać będzie jedną nogą we Włoszech. My nie wy­
powiemy wojny Francyi, aby ją  do opuszczenia 
Rzymu zmusić; a jeżeli wypowiemy wojnę, to 
chyba Austryi, a do tego potrzeba nzm przymie­
rza Francyi. Aby się jednak zbroić potrzeba nam 
czasu. Musimy przedewszystkiem myśleć o sobie 
i zostawić na boku Polskę, Chorwacyę, Węgry i 
Serbię.

M e d y o l a n  22 stycznia. W Messynie miano are­
sztować kilku legitymistów franeuzkich, którzy się 
uwijali jako emisaryusze.

Me d y o l a n  21 stycznia. Perseveranza donosi 
z Neapolu z 19go, że ruchy powstańcze w Abrnz- 
zach są stłumione. Ma być z a m i a n o w a n y c h  czte­
rech organizatorów gwardyi n a r o d o w e ;  neapolitaó- 
skiej.

Mimo za p ew n ień  Perseveranzy donoszącej z Nea- 
poin  z 1 ruchy powstańcze stłumione
w Abruzzach, wszelako podana przez nas wczoraj 
depesza telegraficzna turyńska z 22go, mówiła o 
walkach powstańców z wojskiem sardyńskiem, a 
nawet o porażce tego ostatniego i wysłaniu posił­
ków na wzmocnienie tych oddziałów, które prze­
znaczone są stłumić powstanie. Wojsko musi zdo­
bywać z pomocą artyleryi górskiej małe miaste­
czka, co bynajmniej nie świadczy o słabości sił 
burbońskich. Ta wytrwałość oporu połączona 
z trzymaniem się króla w Gaecie, każe ciągle wno­

sić, że stronnicy króla Franciszka liczą zawsze 
jeszcze na wpływ dyplomatyczny i układy, któ- 
i^by sprawy tej m e  o d d a ły  za  z u p e łn ie  stracona. 
O ile gabinet tudleryjski ma tam rę k ę  s w o j ą , aby 
trzymsć dwór sardyński w zależności, to mćżna- 
by tylko przypuszczać, jak to wielu czyni, ale 
domyślać się nie można. Ucichły cd kilku dni 
wieści o działaniach muratystów w Neapolu, a na­
tomiast mówią, że Książę Napoleon który z żoną 
przybywa do Turynu do teścia swego, ma się 
udać do Neapolu.

Na posiedzeniu izby deputowanych w Berlinie 
w d. 21 b. m. minister skarbu złożył budżet na 
r. 1861. Takowy przedstawia wydatki zwyczajne 
133 milionów tal., nadzwyczajne przeszło 7 milio­
nów. Na potrzeby wojska jest 8 milionów więcćj 
naznaczone niż zwykle; na podwyższenie płac u- 
rzędników, o co na przeszłym sejmie upominano 
się, około % mil. Dochody obliczone są na 135 
milionów, w tćj sumie pozostałości i nadwyżki z r. 
z. około 3*/«. Niedobór około 4 D2 mil. Na pokry­
cie tego niedoboru minister wnosi o dalsze pobie­
ranie dodatku 25% do podatków: dochodowego, 
klasycznego, od rzezi i miewa, co bez mała po­
kryje niedobór. Projekta te do praw odesłano do 
wydziału budżetowego. Obrady nad adresem w ko- 
misyi izby niższćj idą bardzo powoli.

Z Washingtonu otrzymano doniesienia z 8 sty­
cznia. Rząd wysłał posiłki w o j s k o w e  na  południe. 
M ieszkańcy  C h a rłe s to n u  n ie  d o puśc ili okrętu, któ­
ry w ió z ł w o jsk o  i s i łą  o p a rli się wysadzeniu w oj­
ska na ląd. Seward ma być naczelnikiem gabine­
tu w ministerstwie nowego prezydenta Lincolna. 
Z Meksyku donoszą o zupelnem pobiciu Miramo- 
na. Liberaliści zdobywają stolicę.

127
131

130 57 5  „ 6 1 0  2 3 9 - 2 4 5  46  14 49  1 2  
6 3 0  „  6 5 5  2 4 7 - 2 5 0  51 —  5 3  2

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu
W i e d e ń  23 stycznia wieczór. Wieczorna Presse 

zamieszcza depeszę telegraficzną z Pesztu z dnia 
dzisiejszego, następującój treści: Z g ro m ad z en ie  w y­
działu komitatu Ostrzyh o m sk ieg o  (Gran) wystó- 
sowalo adres w odpowiedzi na manifest cesarski. 
Adres ten wylicza cierpienia W ęgier w ciągu o- 
statniego d z ie s ią tk a  lat. Tysiącoletnia kcnśtytucya 
węgierska utrzymaną jedynie została przez tysią- 
coletnią walkę, i  o ciągle walczenie zrobiło Węgry 
nieufaeiui- Dyplom październikowy sprzeciwia się 
sankcyi pragmatycznćj, która wiąże zarówno króla 
jak i naród, albowiem przysięga Karola (VI) obowię- 
zuje również jego następców. Wybieranie podatków  
bez uchwały sejmowćj jest nieprawne. Jeie}' Po­
datki są niezbędnemi dla państwa, to u,eĈ łfc, 
zaręczy narodowi prawo rozpisywania P? a. a ów, 
a w tym przypadku wyjątkowym niecb*J się od­
woła do lojalności narodu. W końcu a res zapra 
sza króla, aby zamieszkał w kraju ^ S ’oiskino, któ­
ry stał się pasierbem, o d k ąd  ostu m  w  kraju mie­
szkający król w dniu Mobacz pochłoniętym zo­
stał przez rzekę Czelę 0 eBt .u 0 królu Ludwi­
ku II, poległym r. 152dPrzeclw 1 urkom, który nie zo­
stawił potomstwa,» Węgrzy wybrali królem Arcyks. 
Ferdynanda roę*a Anny, siostry Ludwika. P. R. C.).

N e a p o l  22 Dziś rozpoczyna się bom­
b a rd o w a n ie  Gaety.

AntoniKlobultołjoski redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Czwartku 24 Stycznia 1861.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

zip '

złr.

K r a k ó w  23 stycznia.

B anknoty  polskie za 100 złr- n o w ..
R uble obrączkow e ag io  . ..................
T alary  prusk ie  za  150 złr. now. . .
Srebro nowe • • • . ; . ...........................
Półim peryały  rosy jsk ie  . . . . . . . .  »
N apoleondory 20-fr................................................
D u k a ty  holenderskie w a ż n e ............................»

a iis try ack ie .................................... . • »
L is ty  zastaw ne galicyjskie z kuponam i . „ 
O bligacye indemn. z kuponam i . - • • » 
P o życzka  narodowa z r. 1854 be* KUP\* n 
A kcye kolei gal. bez kuponu z w p lat.l <0 /, „ 
L is ty  zastawne polskie z k upPpaim • • Z*P- 

Wł i e t l c ł i  23 styczn ia, (telegraf.)
5 ° 0 M e t a l i k i ...........................................................
5 %  Pożyczka narodow a. •  ...........................
A kcye banku naród- wiedens............................

„ banku  k r e d y to w e g o ...........................
S rebro .................... • • • ; .....................................
L ondyn  10 funt. szterl........................................
D u k a t p o je d y n c z y . .

H i e d e ń  22 stycznia. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5 %  Metaliki na wal. austr .....................
5°/ Pożyczka n a ro d o w a .......................
5"'„ Metaliki na  mon. konw. . . . .
5 7 , Oblig. indemtiiz. niższej A ustry i 
5°/„ „ „ w ę g ie rsk ie .
5 7 , ,  „ chor w . slow.
5%  „ „ g a lic y jsk ie ...................
5"/0 „ „ bukow ińskie . . . .
5 /  n n siedm iogrodzkie . .
5 «/o n v innych krajów  k o r . .
5"'„ Pożyczka now a w enecka  .......................

L \ « t y  z a s t a w n e  
5«.’„ b an k u  naród. 12 miesięczne . . . . .

* 6 letnie ................................
„ n 10 letnie .............................
n „ losowane w wal. austr. .

4%  Tow. k red y t, g a lic y jsk ie ...........................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e

L osy  poż. skarb, z r. 1860 c a l e ...................
z r. 1839 c a l e ..................

* " ” z r. 1854 na 4 %  . . . .
B ilety  rentow e C o m o .........................................
L osy  zak ładu  k re d y to w eg o ...............................

„ tryestsk ie  na  4 1/, % ................................
„ żeglugi par. na  D u n a ju ...........................

K sięcia E sterhazego na 40 zlr. . . . 
I K sięcia Salm „ 4 0  „ . . . .
„ K sięcia P a liły  „ 40 „ . . .  ■
„ K sięcia C lary „ 40 „ .
„ H r .‘St. Genois » , „ • • • •
„ Miasta B udy „ 40 „ • • • 1
_ K sięcia W indischgratz 20 „ . . .  •
„ Hr. ‘W aldstein „ 2 0  „ . . • •
„ H r. K eglew icza „ 1 0  „ . . .  ■

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e
A kcye banku tiarod. austr..................................

zakładu kredytow ego

ban.

żąd a ją  p łacą
309 301
112 110

67 65)
150) 148)

12 36 12 16
12 10 11 90
7 - 6 90
7 12 7 —

88 75 87 25
63 — 62 —
74 50 73 —

174 172
99 98

złr.
62
75

724
157
150
150

7

C.
90

50
75
50
13

„ żeglugi parowój na Dunaju. . . .
„ kolei pólnocnćj Ces. Ferd. . . .

rzą d o w ć j................................
zachód. Ces. E iib .....................

” Pardubickiój  .......................
I „ N adcisańskiój.........................

„ Południowej.............................
„ „ Galicyjskiej . . •_ •. • '.
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięcznej

Amsterdam 100 zł. hol....................
Augsburg 100 zł. nadreń................
Berlin 100 tal.....................................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.. . .
Genua 100 lirów piem. . . . .
Hamburg 100 m arków ....................
Lipsk 100 tal......................................
Liwomo 100 lirów............................
Londyn 10 funtów............................
Paryż 100 f ra n k ó w ........................

W a l u t y
Cesarskie k o ro n y ............................

„ pół k o r o n y .....................
„ dukaty na wagę . . . .

„ obrączkowe . . .
Złoto al  ................................
Napoleondory....................................
S u w eren y .........................................
F ryd ryk i............................................
L u id o r y ............................................
Sowereny angielskie ....................
Imperyały rosy jsk ie....................
Srebro ................................................

„ k u p o n y ........................... ; ;
Talary związkowe . . - • • •
Pruskie bilety kaugw”.............. ..
' iT w ńw  19 stycznia.
Dukat holenderski............................

„ au s try a ck i............................
Półimperyał rosyjski........................
Rubel r o s y js k i ................................
Talar p r u s k i ....................... • • •
Listy zastawne galic. bez kupon. .
Oblig. indemn. bez kupon...............
Pożyczka narodowa bez kupon . .

56 50 
74 60 
63 — 
84 50 
65 75 
63 75 
62 25 
61 25 
61 25 
90 — 
88 75

100 
103 
97 50
86 50
87 —

82 75 
105-50
83 — 
15 50 
111-75
119 

95 — 
87 —
36 25
37 25 
35 — 
37 25 
37 50 
20 60 
24 50 
15 —

723
157-60
399

2095
284
183
105^
147
187
174

128 50 
128-75

129 

113-60

Wyjechali: Smolka Franc, adwokat krajow y do Lwowa. 
Hr. Adam Loś w ł\ dóbr do Bobina. Hr. Jadwiga W eisendorf, 
Broniszcwska Klementyna w ł, dóbr do W iednia. Bar. Konopka 
Kazimierz w ł. dóbr do Biskupio. Uznański Aleksander obyw. 
de Krynicy. Rosenberg Ludwik kup. do Dzikowa. Jan Kanty 
W łasińsk i ob. do Oalioyi. Herbig Jan ob. z żoną do Białej. 
Nawarski Jan  insp. do Lwowa. F rankel Herman zaw. hut do 
Chrzanowa. AIsner Karol ob. do W iednia. Leonard Dalemba 
wł. dóbr do Lwowa. Kołodziejski W aleryan inż. na prywa­
tne mieszkanie. Sulimirski Jan ob do Laczki. Steinkellcr Al­
fred ob. do W arszawy. Uznański Adam wł. dóbr do Szaflar.

H O TE L  D R E Z D E Ń SK I. Jo b a  Gajo ob ze Lwowa. A ta- 
nazya Spiess ob, z W arszaw y. Henryk Brodzki w łaśo. dóbr

Tarnowa.
Wyjechali: Fortunat Głowacki obyw. do W iednia. G ertru- 

da Herniczek obyw. do Królestwa. Adam Herniozek obywatel 
do Galicyi.

56 25 
74 40
62 75 
83 50 
65 25
63 25 
61 75 
60 75 
60 75 
86 — 
88 25

99 50 
102 
97 — 
86 — 
86 —

82 25 
105 

82 50 
15 — 
111-25 
117 

94 — 
86 —
35 75
36 75 
34 50
36 75
37 — 
20 — 
24 — 
14 75

720
157-40
397

2093
283
182)
105

185
1731;

128 26 
128 50

128-75

113-50

C. K. TOWARZYSTWO 
G O S P O D A R C Z O - R O L N I C Z E

KRAKOWSKIE.

I n s e r a t y .
RADA OGÓLNA

T o w a r z y s tw a  Dobroczynności 
w  H r a l i o w l e .

Szan. W incenty i Tekla z Morbitzerów Wolffowie m ałżon­
kowie. Członkowie Towarzystwa Dobroczynności, złożyli dar 
w sumie złp. 2,000 na nabycie z czasem gmachu dla Z ak ła  
du T ow arzystw a Dobroczynności odpowiedniejszego, w tyin 
sposobie i pod takiemi w arunkam i, ja k  by ł danym dar 
Arturowej hr. Potockiej, dostojnćj Prezesowej Dam Tow arzy­
stwa Dobroczyi ności, to je s t, że procenta tak  długo mają być 
w kap ita ł obracane, dopokąd w tym celu dane sumy nic będą 
użyte na urzadzonie Z a tład u  powyżej wzmiankowanego. Rada 
Ogólna przeto', fundusz ten sta ły , dany w wyka-anym  celu 
podaje do powBZeohnd) wiadomości, wynurzsjsjo szanownym 
Dawcom public/,ne podziękowanie, a  w końcu zawiadamia sza- 
nowra Publicznośó, że już dary na ten cel wyłącznic złożo­
ne, wynoszą w ogólności sumę złp. 31,909, t. j. w szczegól­
ności: 1 dar hr. Potockiej zip. 22.700; — 2 dar bezimienny 
dany za pośrednictwem szan. Helcia Ludwika zip. 4,200; — 
3 dar szan. Juliusza John złp . 3,000 — i 4 dar szan. W olf­
fów złp. 2,000.

Kraków dnia 13 Stycznia 1661 r. ( 7 0
Prezes: H o s z o w s k i .

S ekre tarz : G łę b o c k i .

450-55
59 60

20 60

7 10
7 10 
7 6 

12 3 
20 85 
20 90

. rubli

rubli

W arszaw a 19 stycznia,
Półim peryały....................................
Obligi skarbowe................................

kupon ........................
Listy zastawne III okresu . . . .

kupon ........................
Akcye kolei żelaznćj wurszawsko-wiedeńskiej

W rocław  21 stycznia.
Banknoty austryackie w mon. nowej
P olsk ie  bilety bankow e...........................

listy  zastaw ne..............................
Poznańskie listy zastawne 4°, . . .

„ „ 3)*/, . . . .
Obligi kolei krak.-szląsk......................

i* w r y ż  21 stycznia.
Renta 30/0 ............................................

ISO
59 50

Komitet c. k. Towarzystwa gospodarczo- 
rolniczego Krakowskiego zawiadam ia niniej- 
szem, iż jak w latach upłynionych tak i w ro­
ku bieżącym  pośredniczyć będzie w kupnie 
i rozprzedaży nasion gospodarskich. W tym 
celu przyjmow&c będzie od członków  Towa­
rzystwa z a  jw przedn iem  nadesłaniem  próbek, 
wszelkie nasiona pastewne do rozprzedania, 
niemniej jak sprowadzać żądane przez nich 
z zagranicy, równie jak nawozy pomocnicze, 
jakiemi są. Gruano, sftletra ch ilijsk a , 
k w a s  s ia rcza n y , itp., nie wyłączając ni­
kogo od kupna nasion do sprzedaży mu po­
wierzonych. W miarę oddawania do rozprze­
daży nasion krajowych, wiadom ość o tern 
wraz z cenami udzieloną będzie w pismach 
publicznych ) do zamawiania zaś n a sio n  i 
n a w o zó w  za g r a n ic z n y c h  ustanawia się 
term in  o s ta tec zn y  po d zień  31 M ar­
ca  r b., do czego interesowani tćm ściślćj 
zastosować się zechcą, iż dłuższe opóźnienie 
m ogłoby się stać dla nich powodem  zawodu.

W szelkie korespondeneye nadsyłane być 
mają franco  do Bióra Towarzystwa, ulica Sze­
wska pod L. 335/6. (53-2-3)

Kraków dnia 18 Stycznia 1861 roku.

Z Komitetu ck. Towarzystwa gosp -rolniczego

Ogłoszenie.
Podpisana Dyrekcya oznajmia niniąjszem, że właśnie 

wyszły z druku przez Wysokie c. k. Miuisteryum po­
twierdzone

N o w e  S t a t u t a
ck. uprzyw. Zakładu wzajemnych Zabez­

pieczeń od szkód ogniowych 
w  " W W ” ! .  C  O I W M U *
są do nabycia tak w Biórze tegoż Zakładu „Wten, 

obere Bćickersłrasse Nr. 752,“ jakoteż w głównej łCo- 
mandycie we Lwowie. (Cena egzemplarza 10 centów).

Wiedeń lOgo Stycznia 1861 r.
Dyrekcya c. k. Zakładu wzajemnych ubezpieczeń od 

szkód ogniowych. (6 9 -1 -3 )

SZ U B ! zamieniona!
W Krakowie w dniach 30 — 31 Grudnia 1860 r. zamie­
niano Futro niedźwiedzie z wierzchem ciemno-zielonym 
bez peleryny na Futro niedźwiedzie z wierzchem sza­

firowym i peleryną
Ktokolwiek z P . T. Panów spostrzegłby tę zamianę, raczy 

Futro zamieniane z wierzchem ciemno-zielonym odesłaó do 
KRAKOWA pod adresą: „Krawca P- K ło s o w s k ie g o ,  
w domu Hr. M o r s z t y n ó w ,  ulica S to larska14 zkąd swoje 
dawne Futro odbierze. (58 4 -6 )

Potrzebny jest do D ru k a rn i U n iw er sy ­
teck iej uzdolniony Subjekt

x d c n m ,
(6 3 -2 -3 )  jak  niemniej

- w u a c r a K  e s m t
z 2ej lab 3ej klasy gimnazyalnój do praktyki.

7 10

52 3

12 35 
15 16
13 36

150) 
40 — 
2 261 
2 28 ,

15 10
12 36 
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2 26 
2 27)

7 10 7 2
7 13 7 6

12 38 12 18
2 37 2 33
2 28 2 24

47 75 87 —
82 75 61 75
74 60 73 6 1

_ 5 52
89 29 —

— 1 21)
14 73 —

— -  4)
— —

66)
87 ; —

86; —

101 —

94) —
-- 1 —

67 40

p r o s u  mmm
wyezc*e

h a n g i e l s k i

Najtęższa

dla bydła P F E R D E ^ E I I B E R

sposób sporządzona

k a r m a

i k o n i

F r a n c iszk a  J a n a  H w izd y  w K o rn eu b u rg -u ,
posiada podług w ieloletnich dośw iadczeń i przedsiębranych z n ią z po lecenia jenera ł- 
jo rucznika i nadkoniuszego J. król. Mości pana  W illisen w m asztalniach J. królew skićj 
Mości K róla Pruskiego prób, ja k  niemnićj podług  urzędow ego pośw iadczenia pan a  D ra 
K nauer, ap tekarza  Pi k lasy  i nad lekarza  od koni w szystkich królew skich m asztalni — 
i;ę szczególną w łasność, że u kon i tw orzy św ieżość życia, elastyczność sił i p iękność bu­
dow y c ia ła , o raz zasila  stare osłabione konie i w  ogólności popraw ia  pow ierzchow ne

w yglądanie koni.
Główne korzyści tój karmy zależą w tćm, że nadzwyczaj poprawia u zw ierząt organa trawiące, przez co 

zwierzęta ze zwykłćj karmy wszystkie pożywne części zupełnie przywłaszczyć sobie mogą, przez cc używanie tćj karmy także 
u bydła rogatego, u owiec i świń polepszenie ciała i prędkie dojrzewanie uskutecznia, a u krów wydawanie mleka bardzo wzmaga. 

W  jednym miesiącu używania tćj najtęiszćj karmy polepsza się wyglądanie i wartość koni i bydła o 20 do 30 procent. 
Angielski chów bydła zawdzięcza tój karm ie swe nadzwyczajne postępy tegoczesne.
Zdanie jednego ck. • rciesora i chemika Sądu krajowego w W iedniu, oparte na podstawie przedsięwziętego chemicznego 

badania, udziela się panom posiadaczom koni i ekonomom bezpłatnie.
Zapakowane w  sknynkach blisko 50  porcyj 3 złr. w . a., —  110 porcyj 6 zlr. w . a. —  w  pakie­

tach po 5 porcyj 30 kr. w al. austr.
Do każdój skrzynki dodana jest miara, zawierająca dokładnie jednę porcyę.

M a j ą  na s p r z e d a ż  p r a w d z i w ą :

w Krakowie W. F. J. KIRCHMAYER i SYN,
w Brzeżanech: p. L. Margulies.
„ Nowym Sączu: Spadkobiercy Kesterkiewiczo- 

wćj wdowy.
„ Prz-myślu: p. Gaidetschka i Syn.
„ Rzeszowie: pp. Schaitter i Spółka.

w T a r n o p o lu :  P- A .  M orawetz.
„ Tarnowie: p. J- Jabn.
„ Wadowicach: p. F. Foltin. 
w Zaleszozykach: pp. Kodrębski 

(1 213-9 )
Spółta.

G I T S H 1 I T H  1 i p ó J k a  £
d aw n ie j  S o m m c r m e y e r  i S p ó łk a  w  W iedniu

ck. uprzywil. fabrykanci zupełnie ogniotrw ałych i przcc w włamaniu sie zabezpieczających

Eas na pieniądze, książki i dekumenta, m
stołów  do pisania i kasetek,

podług najnowszćj wyłącznćj konstrukcyi z dubeltowem hermety- | |  
cznem zamknięciem drzwiczek, 

rów nież ogn iotrw ałych  w staw k ów  do m ebli i m urów, jjjj
 ___ niem nićj w szystk ich  do ty czący ch  a r ty k u łó w , m ian o w ic ie :

Pras do kopiowania, pieczętowania l  stemplowania,
P„,ccaj,  j .k najmocniej l y,oby ‘ P° |
SKŁAD i KANTOR: „ Wi e n ,  S t a d t  F r e i u n g  Nr. 2 4 0 , “ w Bazarze nowego gmachu banku 
i giełdy — FABRYKA: „Wien, Alservorstadt, Annagasse Nr. 359 vis-cl-vis dem Kinderspitale. 

'Takowych nabyć można w K R A K O W I E  u pp. F .  J .  K I R C H M A Y E R A  g  
i SY N A . (» - .-« )§

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych.
O d c h o d z ą :  

z Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 
i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 35 
rano; ~  do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popołu­

dniu; 7. 56 wieczór.
* Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po południu =: z Prze­

m yśla  7. 15 rano; 8. 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór —.
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano;

27 wieczór —  z Ostrawy (przez Bogu- 
0̂<ierberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  

z Rzeszowa a. 4 0  wieczór; — z Przemyśla 
g. 15 rano; a. p0 p0}nd.; z Wieliczki 6. 40 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa l i .  &i prze(j południem. =  
do Przemyśla . 48 rano. g p0 poiodniu.

Przyjechali od 21  ^0 23 Stycznia.
HO TEL PO LLERA. Smolka Franciszek adwok.t kr«joWy 

z W iednia. La„ge Ludwik dvr. koj-«ln * Kr%eez,,wio. BogU8Z 
Stams-faw kadet nł» nów * W ecler. Rosenberg Ludw k  kup. 
Z Brem en. k a la p 08 J6zef in ; z Kai w,a ryi. J»n Kanty W ła ­
siński ob. z Okresu. Hr. Jadw iga W e i s e n w o l f  ob z eyuem 
z D ubiecka. Ta'enua J ai> kap ,  W rocław ia F rankel Herman 
zaw  * C hrzanow a. Bar K„„opka K azim ierz w ł. ^ br z Ga‘ 
licyi. Heibig Jan  ob. z żon% * Bikłd j. A|BnPr Karol obyw. ze 
L w o w a Hr, Adam Loś w ł. dóbr z Bobina. N aw arsk i Jan insp. 
ze Lwowa. ___________________

Na Par/sLiój wysławię powsseobndj w roku 
  gólnione medalem zasługi.

Skład  centralny w ysyłek: Apteka „pod Bocianem" (V.uua Storch) w W iedniu.
UWAGA. By proszki te z i’nnemi podobnemi wyrobami nie zaaieniaó. i wsz.lkicmn bezprawnemu nadużycia 

mojój firmy skntozznie zapob edz, znajduje aij nietylko na wierzchu pudełeczka, leoz oraz i na każdym papierku 
proszki to zawierającym mój zn»k fabryczny „M oll’s S e i d l i t z  P o l v c r  wodnym  drukiem  oznaczony.

Cena zapieozftewanego pudełeczka oryginalnego 1 z ł. 25 kr. w a. Instrukcja użycia we wszystkich jęzjkach. ^  
Proszki to zajmują przez sw^ nadzwyczajny w najrozmaitszych wypadkach doświadczony skntecznośó, p r ie l ®  

wszystkiemi dotyd znajomemi lekarstwami domowemi niezaprzeczen e pierwsze miejsoe, jak to tysiące ze w szyst- w  
kich części naszego znacznego Cesarstwa przychodzące podziękowania niezaprzeczony dowód stanowią, że proszki 
te w wypadkach zadaw n ia łych  za tw a rd zeń , n iestraw n ości, zgagi, w  kurczach , słabościach nerek , cierpieniach  j a  
nerwowych, palpitacyach serca, n erw o w ej hipochondryi, zb y tn ie j u s ta w iczn ej skłonności do w ym iotów  i t. p. ^  
z jak najlepszym sku kiem używane zostały. Korespondeneye te w zrosły już do bardzo znacznej ilości, i zawieraja W 
n jliezniejsze potwierdzenie takich paoyentów, którzy wyczerpnąwszy bezskutecznie wszelkie środki alopatyczne I JK 
hydropatyczne, do tego pojedyńczego domowego środka się udali i naraz tak długo nadaremnie poszukiwane trwałe 
ustalcnio swego osłabionego zdrowia usyskali. Między te.mi uznanie wyraiająccm1 pismami znajdnią się pochwalni p  
listy prawie każdej warstwy spółeozeństwa, ze stanu gospodarzy, wojskowości i profesorów, kupców, rzemieślni- ™  
ków, artystów, w łaścicieli dóbr, urzędników i wojskowych, nawet aptekarzy i lekarzy i takich osób obojej płoi, jSl 
którym dotąd najsłynniejsze wody mineralne najmniejszój ulgi nie sprawiły, i którzy jedynie i wyłącznie przez re- jft 
gularne użycie prawdziwych proszków Seidlitzkich do zdrowia przyszły.

Skład tych proszków utrzymują: '
w  K r a k o w i e  p p .  F .  J .  H l r c h m a y e r  1 S y n  1 p .  l i r .  F l o r y * ®  S a w l c i e w s h l ,  | |

w  B ia ły , aptekarz p. Kellner — te Brodach, p. Fr. Dekert — w  Czerniowcach, P- Bśśański — w  Bóbrce p. J. ^  
Czarnik — w  B rzeia n a ch . p. Józef Zminkowski — w  B uczaczu , p. J. Czerkawski — »  Dobromilu p. A. Gro- ®  
towski — to Glinianach, p. N. Heim — to Jagieł nicy  p. J. Fischbach — to Jaśle  p. J H.°hm aptekarz — Kołom yi, pg| 
p. W . Kupfermann — to Lim anow ie, p. A Mfiller — w e L w o w ie , p. P. Mlkolasoh aptek. ~  w  Makowie, p. E. 
Maier — to lUanasterzyskach, p. J Lipsohitz — to N o w ym -S ą czu , p. Kosterkiewic*OWB wdowa — to N ow ym - gjg 
T argu  p. C. Lauer — to Oświęcim ie  p W . Polaszek »pt. -  w  Podgórzu , p. 8 . Schlesingcr — to P rzem yślu  p. F. Gai- 
detschka i Syn— to Sam borze, p Kriegseisen — to Starym m ieście, p. J. Belka — to SuC*awte, p, E. Botczat — to Sta­
n isław ow ie, p Tomanek. apt — to T arnow ie, p. J. Jahn — to R adautz, p Resoh — w Tarnopolu, p. A. Morawetz— 
to T yśm ien icy , p. Karol Neki — to Wadowicach, p. Franc Foltfni — to Z aleszczykach , pp. J. Kodrębski i Spółka. 

W szystkie powyżej wspomnione firmy przyjmują takte wszelkie zamówienia na prawdziwy

OLEJ Z T Ł U S Z C Z U  WĄ T R O B Y  M I Ę T U S O WE J
w y r o b u  L o b r y  i  P o to n  tc U tr e c h c ie  ic  J V iderła n d a c h

jedyny gatunek, który przed każdóm napełnieniem flaszek przez profesora p. Mf i l l e r *  ohemioznie badanym i w bu­
telkach cynkową kapslą zamkniętych rozsyłanym bywa, na których się fi/ma domu L obry i  Porton  znajduje.

Ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów z tłuszczu wątroby wy r«bia się najstaranniejszem 
zbieraniem i wydzielaniem miętusów, i nieulega zupełnie żadnój dalszej chemicznej preparaoyi; z tego powodu znaj- 

j$j[ duje się płyn w naszyoh opieczętowanych flaszkach zawarty całkiem w tym samy"1 nieosłabionyn pierwotnym 
stanie w jakim go natura bezpośrednio utworzyła.

Prawdziwy olój
■noególny irodak 1
w w ypadkaoh reum aty czn y ch  . — » . z — , w yrzutom  sk ó ry  zapi
Wyoh 1 t. p. rjrę

W e flaszkaoh oryginalnyoh wraz z instrukcyją użycia po 2 Zł. 10 kr. — i 1 Z ł. 5 kr. w. a. Sj£
(1 3 4 -3 7 -4 6 ) Sg

t M R W S S I S M i i M B i S f i R l S R S r a K M i i B S i B i i i ś K i i l i f l N S K i a R S K f ® * * * * * * * ® * ® * * *

natura bezpośrednio utworzyła. .
fj miętusowy ożywają z jak najlepszym skutkiem wszystkie znakoml40»0' lekarsk^ Europy jako 

' • “ w  w siubośoiach piersiowych i płucowyoh, w skrofułach 1 słabości zwanej „Rhachlts 
matyoznych 1 p o d ag ry o zu y o h , w y r .u to m  skóry zapalenia óoz, słabościach nerwo-

Za c. k. przywilejem austryackim i król. pruską mini- 
steryalną aprobacyą '

Dra Borchardta
paczkach po 4 2  kr. wal austr)

Dr a  0 | , Ś M  A a  R A l l ł A m d r d  a r o m a t y c z n a  P a s t* *  *?° * ę D ó łv  najuniwersal- 
a l l l S l  Q v  D U U l t / l l l C i l  t i  niejszy i najniezawodniąjs2 '̂ sro(>ek do zachowania i czy

a r o m a t y c z n e  n i y d ł o  *  x i ó i ,  .uP'ekszenia i ulepszenia płci 
i wypróbowane przeciw wszelkim nieczys ôsc’om skóry. (W oryginalnych

pół paczkach po 7 0  i 3 5  kr. w. a-)
w  l a s h a c l i  podwyższa P°łysk

szczenią zębów i dziąseł. (W całych

Dr a  ¥  i t l l ł a o  r o ś l i n n a  p o m a d a  w  l a s h a c l i  podwyższa Pofysk i elastyczność włosów, 
• l U l U v S  i służy oraz do utrzymania loków. (W oryginalnych kawałkach po 5 ©  kr. w. a.)

do mycia i kąP>e''. szczególne, przez swoje oży­
wiającą i utrzy[IlllJ'łc'ł skuteczność na gibkośćBalsamiczne mydło oliwne

skóry. (W paczkach po 3 5  kr. wal. austr.)

Dr a  H a r t l l ł l D  i  o l e j e k  x  k o r y  c h i n y ,  z dekoktu RajlePszeJ kory z chiny z balsami- 
o X f l v l  cznemi olejkami, do konserwowania i upiększenia włosow. (W  opieczętowanych

i w szkle ostęplowanych flaszkach po 8 5  kr. w. a.)

Dr a  f t  a  f ł f i n f y s i  p o m a d a  z  z i ó ł ,  sporządzona z ożyw iajW ^1 Pożywnych soków i 
JOL<3/a  w l i ł ł ^ O ;  uych ingredyencyj roślinnych, do ożywienia * wzoudzenia

(W opieczętowanych i w szkle ostęplowanych słoiczkach po 8 5  kr. w. a.
Powyższe artykuły p r a w d z i w e ,  których skuteczność i odpowiedność 

uznanie znalazły utrzymują w y ł ą c z n i e :

W fK rakow ie p# J ó z e f  B a r u  («»-«-«)
na prowincyi zaś w różnych miastach Galicyi i krajów sąsiednich tylko owe 

firmy, które od czasu do czasu w niniejszem piśmie ogłaszane bywają.

in-
porostu włosów, 

i w naszych okolicach ogólne

Ces. król. wyłącznie uprzyw. ogólną wziętość mając.

W o d a  A u a t e r y n o w a  d o  u s t
J. G/. P O P P A ,  praktycznego lekarza zębów w W i e d n i u ,  „Stadt T u o h l a u b e n “  Nr. 557.“ — Cena 1 złr. 40 kr, w. a.

Ta W o d a  do u s t  od lOoIu lat Istniejąca, okazała się jako najstcsególniejsty środek konserwujący, tak d l. zębów 
jiko  też I ust, w tszła  w używani* jak - artykuł toaletowy w najłacniejszych domaoh I prawie u ogółu sienowcdj Pabli- 
ozeośei, «d najzzozytl iejszych znakom tośoi lekarskich uzyskała najjlslubniejszo śn itdectw a; sądzę przeto, że wsselkle  
dalszo jój zachwalanie bjłoby zupełaie zbyteosnem. (1 1 60-8 -12)

Masa do plombowania zębów,
Ck. wyłącznie uprzywil. P ń  S T A  A N A T E R Y N O W A  d o  z ę b ó w .  — Cena 1*32 złr.

Roślinny proszok do zębów. — Cena C3 kr. wal. austr.
Powyisze artykuły utrzymrj^ po znanych cenach we wszystkich miastach prowin- 

ryonalnych, mianowicie
w KRAK OW IE: p. Tomasz Górecki, p. Józef Jahn i p. Leon Feintuch; 
we LW O W IE: p . P. Mikolasch, p. Laneri i p Tomanek ap tekarze,

p Hoffmann,
w Andryi howie p. H. Unger.
„ Bilsku p. Schaffran.
„ Białdj p- Stańko aptekarz.
„ Bochni p. p. Niedzielski,
„ Bóbrce p. Jak  Zar.. itz.
„ Brodach p. apt. Deckert.
„ Buczacru p. Czerkawski.
„ Brzeianach p. B. Fastenhoeht i p. Zmin­

kowski aptekarz,
„ Czerniowcach p. Różański, p. Zacha- 

rysslewicz.
„ Dydowie p. Koniecki.

p. B onifacy S tiller  i p. J ó z e f Klein kupcy ___
T, , . . w Rozwadowie p. K. Marecki.

I  D e b ro m U u p .A . Krcto -ski. „ Rzeszowie p. Ig . Schaitter.
A. Musżyński.Grybowie p 

„ Jarosławiu p. Ign. Bajan 
w Kołomyi p. E. Schally.
„ Lublanach p. Jan  Glatz.
„ Lutowiskach p. M. Koniecki.
„ Przemyśla p . Machalaki i pp. Gajdetseh- 

ka i Syn.
„ Przeworsku p. apt. Janiszewski,
„ Prelantich p. W inteinitz.

Radautz p. Teichmavn.

Samborze p. apt. Kriegseisen i p. Ro­
senheim.

Stryju p. apt. Sidorowicz.
Stanisławowie p. A. Tomanek i spółka 

i pp. bracia Czuczawy.
Tarnopolu p. Latinek i p. A. Morawetz
Tarnowie p. J . Jahn i p. Milikowski 

księgarz.
Zaleszczykach p. Kodrębski i spółka.
Złoczowie p. Gottwald.

Z
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H A N D E L
STANISŁAWA FEINTUCHA

odebrawszy ostatniemi czasy z n a c z n e  
transporta

H e r b a t y  c i a n i e j j
kwiatem i czysty kwiat,

poleca takową: 
na wagę oil zlr. 2 %, 3, 12 aż do 15 w.a.
za funt wagi ciężkiej wiedeńskiój. 

w paczkach oryginalnych oplombo­
wanych: z łr . kr.

a )  C z a m a  bez kwiatu (b 'a ła  okładka) 2 50 )zap acz-
b) C z a r n a  lepsza (l.ronzowa „ ) 3  — >kę fun-
c) Czarna z kwiatem (liliowa „ 5 A 50 J tową
a j  T o t  sa-mo Qflovory Pooco) '/4f. p. 5 złr. za 4 paczki.

W  końcu zwracam uwagę na jeden jeszcze 
gatunek

Herbaty czarnej (Superior)
po 4 złr. 50 kr. w. a. za funt wagi wied., 

albo 4 -  %-funt. paczki,
która pochlebiać sobie mogę, już w części u sza- 
nownój u mnie kupującej Publiczności, z powo u 
doskonałeao smaku, tęgości a taniości, na e- 
iyte ocenienie znalazła, o czem kazden małą 
próbką przekonać się może.

Prócz tego polecam prawdziwe Jamaj­
ka R um y, Batavia Araki: prawdziwe Wi­
na Szampańskie i Reńskie w  oryginalnych 
butelkach, Porter i angielskie, Ba­
kalie świeże, z rozmaitych m ły­
nów i peszteńską i * d., i t. d. C72 *-6)

S t a n i s ł a w  F e i n t u c h ,
w Krakowie, w Rynku głównym „Szara k a m ie n ica . “

S K ! R ! Z 7 E 3 iu z r
n o w e  i  n a j g u s t o w n i e j  w y p r a c o w a n e  
wypożycza K a r o l  K r ó l i k o w s k i ,  Krawiec męzki 

przy ulicy Sławkowskiej pod L. 283/441.

' sp o st r z e ż e n ia  m e t e o r o l o g ic z n ą

Fr. Podgórski
w domu przy ulicy Zwierzynieckićj N r. 34  

W  KRAKOWIE,
powiększywszy na większą skalę Fabrykę swą

Wyrobów miedzianych,
przyjmuje wszelkie zamówienia i uskutecznia w jak najkrót­
szym czasie i po cenach najtańszych: w s z e lk i©  a p a r& ta  
gorzelniane do wódek i dystylatorów  spirytusu, s i­
kaw ki i wszelkie inne narzędzia egniowe, rozm aite na­
czynia  m iedziane kuchenne, które oraz każdego cza-
*u gotowe można: polaoa aif praelo fhnkawyin w ZzlC
dom W ła ś c  o ieli f a b ry k ,  d ó b r i eisanownój Publiozno«oi
C59~I ś)______________   Fr. Podgórski.

K ó n ig s b r u n n ,
Zakład kuracyi wodnej i 

mnastycznej
I>r“ P u iz a r 9

w saskićj Szw ajcaryi, kolo stacyi Kónigstein. 

T E A T R  K R A K O W S K I
POD DYREKCYĄ

JULIUS*A PFE1ITR A .
D z i ś  w e C zw artek  dn ia  24 S t y c z n i a  1861. 

Ula d o c h ó d  J a n a  W i s ł o c k i e g o :

Jest temu lat szesnaście.
Melo.Jraiua w 3 i*  I . obr*zaoh z francuskiego prze*
Dacanga, przełożył i a is Olechowski, muzyka J. Pamae-

(49 3-12)
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wy s. bar. 
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23 2 6  02 
10| 30 00 

61 31 77

gtan ciep. 
podług 

Reaumura,

— 0 ’4 
6 0 

12 4

wilgotn.
powietrz*
względu*

98
87
72

kierunek 
i natężenie wiatru

wschodni słaby
a w

zachodni „

stan
N I E B A

Zjawiska
napowietrzne

pogoda

ś n i e g
n

■miana ciepła 
w eiągu dnia
od do

-  6 ’0 0

W Drukami -CZASU.“ Rządzca Drukami, Antoni Rother.


